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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY.

W Krakowie na m iesiąc Luty . . 2 złr.
„ „ od Igo Lutego do

końca kwartału . . .  3 złr. 40  c. 
Z przesyłką pocztową w Państwie Austry- 

ackiem za miesiąc Luty . . 2  złr. 25 c. 
Od Igo Lutego do końca

kwartału tj. do 51 go Marca . 4  złr.

Kraków 4 lutego.
Sprawozdanie „o biegu sprawy w łościań­

skiej w Królestwie Polskiern" podane przez 
Inwalida, nad którem uwagi w  numerach 
21, 23, 26 i 27 pisma naszego zawarte dzi­
siaj kończymy, rozbiera w rozdziale dzie­
siątym „ogólny charakter postępowania przy 
wykonaniu ukażów." Całego sprawozdania 
duch i cel jest ten jedynie, aby wykazać, 
jak zacnem i wdzięcznem poczuciem lud 
wiejski przyjmuje Komisye i ich urządzenia, 
a przeciwnie z jakim podstępem i przewro­
tnością usiłują utrudnić ich działania oby­
watele. Sprawozdanie zdaje się nie miało 
innego powodu. Dotknęliśmy już tego przed­
miotu w pierwszym naszym artykule. Sko­
ro atoli i samo sprawozdanie upornie doń 
w raca, a rozprawa „o kwestyi włościańskiej 
w Królestwie Polakiem," którą Inwalid spra 
wozdanie dopełnia niejako i rozśw ieca , 
szczególny na powyższą okoliczność nacisk 
kładzie', przeto i nam wypada słow a pra­
wdy w tej mierze bezwzględnie w ypow ie­
dzieć.

Ludowi polskiemu oddawaliśmy zawsze 
sprawiedliwość, choć na to nie używaliśmy 
tak dytyrambicznego jak sprawozdanie sty­
lu. Co wart jego rozsądek, co warta jego 
cnota, pokazało się i w  czasie wojny i dzi­
siaj. Obok tych za let, ma swoje słabości; 
ma nieograniczone pragnienie powiększania 
sw ego mienia, które sztucznie i z góry i z do­
łu rozbudzone zostało; umie jak każdy 
prosty człow iek  przypodobać się temu, od 
kogo spodziewa się łask i; nic więc dziwne­
go, że w wielu miejscach przyjmuje Komi­
sye z wyrazami i całym przyborem nadziei. 
Co te demonstracye znaczą, wiedzą najle­
piej Komisye, kiedy wszystkim żądaniom i 
oczekiwaniom zadość uczynić nie m ogą, 
jakeśmy to już poprzednio powiedzieli. Jest 
to zatem albo dowodem ograniczonego są 
du, albo po prostu fałszem , przedstawiać 
uniesienia ludu wiejskiego w obec Komisyj, 
które go niby z pod tyranii panów' wyba­
w ić przychodzą. Potrzebował tego sprawo­
zdawca, aby m ógł tem jaskrawiej przed 
stawić ochydny obraz obyw atelstwa, który 
w tym rozdziale kreśli. Z obrazu tego w y­
daw ałoby się , że sprawiedliwość do kra­
jów polskich zawitała dopiero od chwili,

kiedy Komitet wstąpił na nie nogą. A je­
dnak kraj ten od lat przeszło trzydziestu 
był pod bezpośrednim zarządem R osyan! 
Jakże przeto ci ludde mogli dopuszczać 
podobnego bezprawia? Czy sam jeden Ko 
mitet i jego organa mają być nieomylne?...

Tak jest, rząd rosyjski twierdził głośno, 
że Królestwo Polskie było przez lat trzy 
dzieści pod stanem prawnym , a że organa 
ądow e jako i administracyjne nie odzna­

czały się bynajmniej stronnością dla szla­
chty, o tem każdy m iejscowy wie dosko­
nale. Duch antyszlachecki od dawna był 
zakorzeniony w urzędach wyższych i niż 
szych. W łościanin znajdował wszędzie nie 
tylko sprawiedliwość ale protekcyą. Obok 
tego, tu i owdzie m ogły się zdarzać nadu­
życia: że grunta byw ały zmieniane, a nie 
doczekały się zatwierdzania Komisyi rzą 
dowej, temu nikt nieprzeczy; ani też żaden 

złow iek rozsądny żądać nie będzie, aby 
było inaczej, bo bezwzględnej sprawiedli­
wości niema nigdzie, a podobno niema jej 
nawet i w Rosy i. Ówczesna Komisya rzą 
dowa działając bezprzestannie w duchu 
któryśmy podnieśli, takie trudności robiła 
czy szło o czynsze, czy o zamianę gruntów, 
że aby dojść do porządku, faktycznie za 
wspólną umową te kwćstye rozstrzygano. 
Może być zatem, że dwa albo trzy przy­
kłady przywiedzione przez sprawozdanie są 
prawdziwe, że były miejsca, gdzie dostali 
włościanie gorsze grunta, że się m ógł zna- 
leść obyw atel, co nadużył dobrej wiary 
w łościan; ale to zdarza się wszędzie, to nie 
jest miarą charakteru w stosunkach między 
włościanami a dziedzicami. Miarą tego cha­
rakteru jest spokój i zgoda nieprzerwane 
przez wypadki, a dopiero naruszone przez 
Komisye. I nie może być inaczej.

Sanpo sprawozdanie jest miarą usposobie­
nia, Z jakiem przystąpiono do uszczęśliwie­
nia Judu wiejskiego w K rólestw ie  Polskiem. 
Ta złość, ta zła  wiara, nie wiemy jak po­
wiedzieć, ta zaciekłość *), z jaką w sprawo­
zdaniu wyszukują i przedstawiają każdy 
fakt, każde usposobienie, każdy środek o- 
brony, nie pozwala nam wnosić, aby z taką 
do działania przystępując namiętnością, m o­
żna spółeczności jakikolwiek przynieść po­
żytek.

*) Tutaj przytaczamy wielką rolę odgrywający w 
sprawozdaniu fakt, powtórzony in extense w rozpra­
wie Inwalida, o obcinaniu języków (sic) i zakopywaniu 
żywcem włościan przez pewnego dziedzice w rewirze 
Komisyi kieleckiej. Tak według sprawozdania mieli 
zeznać na komisyi włościańe, dodając: że nie pow­
stańcy popełnili tę zbrodnię, „ale tacy a tacy z na 
ezej wsi zamęczeni zostali z rozkazu pana“ tam obe­
cnego. Prosimy sprawozdaweów Inwalida o wyjaśnie­
nie szczegółowe tego faktu bez względu na nazwisko, 
które jeżeli fakt prawddwy, warto przybić na pręgie­
rzu sumienia publ cznego. Jeżeli zaś nie, to zapozy- 
wamy sprawozdawcę i dziennik o oszczerstwo narodu 
przed sąd opinii publicznej.

W e wspomnianej powyżrj obszernej roz­
prawie Inwalida namiętność jeszcze gwałto­
wniej się objawia. Trudno dziennikowi ro­
syjskiemu wy stąpić dziś jeszcze wprost prze­
ciwko wszelkim przewagom spółecznym. 
Aby przeto się nie zdawało, że występuje 
przeciw historycznym i organicznym żyw io­
łom, utworzył sobie co do Polski osobną 
teoryę. W Polsce, według niego, nie ma 
nobility and gentry, w Polsce jest tylko ja­
kaś szlachta, osobne pokolenie, w  którem 
ńę zagnieździło wszelkie zepsucie, wszelki 
egoizm, wszelkie okrucieństwo... a tu przy­
chodzi mu w pomoc teorya Szajnochy, że 
szlachta nie z tejże krwi co lud pochodzi. 
Znane to teorye i we Francyi (G allow ie i 
Franki), i w Anglii (Saksoni i Normando- 
wie), a nawet i wRosyi (W aregi i S łow ia­
nie), wszędzie, gdzie walka pomiędzy orga­
nizmem a atomizmem na prawdę rozpoczę­
ła  się. Przyczy na zaś tej teoryi w Inwalidzie 
łatwa do odgadnienia. Trzeba było uspra­
wiedliwić niesłuszne względem dawnych 
właścicieli postępowania, trzeba ich było  
więc oszkalować.

Zresztą nie mylimy się może, upatrując 
w tem daleko obszerniejsze zamiary. Jak 
różne stronnictwa obecnie w Rosyi z sobą 
walczą, jak niektóre chwilowo przychodzą 
do władzy pośród dość chwiejnych monar- 
chicznyeb stosnnków, wiadomo. A czyby też 
przypadkiem pewne stronnictwo uchwyci­
wszy chwilowo jedną stronę władzy, nie 
chciało korzystać z tej sposobności, by za- 
stósować teoryę swoją w Polsce? Faciatnus 
experimentum in anima v ili!  a może się też 
uda, a może też teorya zaszczepiona w Pol­
sce, rozszerzy się i do R osyiL . To dla nas 
klucz tej strasznej zagadki. Warto, aby się 
Rosyanie polityczni, kochający prawdziwie 
swój kraj, nienależący do jakiej teoretycz­
nej fakcyi, nad tem zastanowili: Można za­
truć życie spółeczne w Polsce, aleć sami 
Rosyanie chcą, aby została ona częścią ich 
państwa, a w ięc i częścią składową ich spó 
łeczności, zatem wielkie niebezpieczeństwo. 
Cóż więc robić?

Jak nie przestawaliśmy mówić od samego 
początku; wykonać ukazy sine ira et studio, 
a nawet z temi modyfikacyami, których na­
tura rzeczy i wyższa polityki w ym aga;— 
pizenieść, skoro tego potrzeba, zarząd gmi­
ny do żyw iołów  ludowych; uregulować w e­
dług słuszności służebnictwa; ale nie tw o­
rzyć jednej klasy, któraby miała same pra­
wa, gdy na drugiej same tylk* ciężyć ma­
ją obow iązki; nie niszczyć systematycznie 
większej własności, me odejmować jej tych 
w pływ ów , które naturalnie posiada, i ow ­
szem, starać się ją wpleść w organizm po­
lityczny, a zapełnić przepiść, jaka dzieli 
gminę od wyższych adminiłracyjnych orga­
nów. Gdyby to się m iało cać za pośredni­

ctwem czy nowych jakichś komisarzy, czy 
nadzorców gminnych, jak o tem wiele mó­
wią, to urzędy te stłumią kwiat prawodaw­
stwa ukazowego —  gminę. Naturalnym po­
średnikiem pomiędzy gminą a administracyą 
mógłby być tylko urząd sądowo-policyjny, 
okręgowy, na wzór sędziego pokoju angiel­
skiego, wybieralny przez rząd z pośród o- 
bywateli, którzyby mu dawąli rękojmie po­
lityczne. Na tej tylko drodze może nastąpić 
prawdziwe zreorganizowanie spółeczności, 
której kamień węgielny został położony w 
gminie, ale której dach spoczywa dotąd na 
bag letach. Myśi ta rzucona tutaj pobieżnie. 
».daje nam się płodną w błogie skutki dla 
kraju, a nawet korzystne dla rządu rosyj 
ekiego. Tak się odpłacamy za szkalowania  
prasy rosyjskiej.

KORESPONDENCYA CZASD.
W i e d e ń  3 lutego.

—r. Meksyk jest dziś w Wiedniu Da porzątku 
dziennym, a powodem zajmowania się tak gorli­
wego zaatlautyckiem cesarstwem i cesarzem, któ­
rego w swoim czasie wybierającego się w świat 
tak daleko tak obojęte i zimno pożegnało miasto 
rodzinne, jest reskrypt Cesarza Maksymiliana do 
ministra Eskudery *) tudzież różne wiadomości), 
stanowiące komentarz do owego reskryptu a ty­
czące się uregulowania prawnego stanowiska du­
chowieństwa i kościoła w Meksyku. Wiadomość o 
owym reskrypcie i kierunku, w którym zaczyna 
postępować Cesarz m eksykański, sprawiło w tu 
tejszych wtajemnczouych kołach wielkie wraże 
nie. Spodziewano się bowiem w sprawach kościel 
uych czegoś wręcz przeciwnego; a tem samem u- 
pada i budowa domysłów, jak ie  tu robiono wzglę 
d' m przyszłości nowego rządu. Powszechnie uwa­
lano tu za pewnik niewzruszony, że Cesarz za­
wdzięcza tron jedynie ściśle ultramontaóskieinu 
stronnictwu Kreolów i że tylko w wyższem dneho 
wieóstwie hiszpańskiego pochodzenia znaleść może 
punkt oparcia przeciw liberalnym przywódcom 
większości w kraju, przeciw mdyańsko meksykań­
skiemu stronnictwu narodowemu, którego głową 
był Juarez. Z tego wnoszono, że stanowisko nowe 
go rządu będzie bardzo przykre, i na bardzo sła- 
'bej oparte podstawie a do tego potwierdzały wszy­
stkie wiadomości z Miramare owo przypuszczenie. 
W Wiedniu opowiadano między innemi, że zaraz 
po podpisaniu aktu zrzeczenia się miał Cesarz me- 

sykiński, dziękując br. Rechbergowi za ukończę 
nie tej sprawy, powiedzieć, iż chce światu poka 
zać, t 3. katolicyzm i konstytucyonslizm obok sie 
hic ostać się mogą, i że założenie ściśle katoli 
vkiego konstytucyjnego państwa nie jest niepodo­
bieństwem. Rod róż i pobyt Cesarstwa w Rzymie 
w celu pożegnania Papieża utwierdzał tutejsze sfe- 
fy w przekonaniu o prawdziwości tego, co mó 
ciono o nowym Cesarzu. Przekonanie to w ró­
żnych obozach różne wywoływało usposobienie; 
stronuietwo klerykalne inne robiło sJąd wnioski 
aniżeli stronnictwo, które katolicyzm uważa za 
wroga wszelsiej wolności; rzecz prosta, że i dzi­
siejsze wrażenie jest tu i tam bardzo różne, tylko 
wręcz przeciwne temu, jakiego dawniej dozuauo.

*) Podany w numerze wczorajszym Czasu. P. Cz.

Cesarz tymczasem nie wyrzekł się katolicyzmu, a 
w okólniku wyraził tylko wzgląd na faktyczne 
stosunki, wynikłe z toku wypadków zaszłych w 
kraju, na stosunki, których jako  daną rzeczywi­
stość nie możua właśnie dla tego, że są rzeczywi­
stymi , zamienić w gołą tabliczkę, czyli tak zwaną 
tabula rasa.

W rocław 3 lutego.

f  Odpowiedź gabinetu pruskiego na depeszę 
anstryacką z d. 21 grudnia nie zmienia w niczem 
stanu rzeczy w sprawie szlezwieko-holsztyńskiej. 
Gabinet tutejszy oświadcza nanowo, że na żadne 
tymczasowe ukonstytuowanie Księstw przystać nie 
może, dopóki stosunek nowego państwa do Prus 
lie będzie oznaczony, że zatem i na tymczasowe 
osadzenie na tronie księcia Augustenburskiego 
zgodzić się nie m oże, bo takoweby faktycznie 
przesądzało rozstrzygnięcie sp raw y , dotychczas 
wszechstronnie i należycie nierozjaśnionej. Gabi­
net tutejszy nie może także jeszcze w tej chwili 
skreślić szczegółowo żądań swoich, które mają 
stanowić podstawę przyszłego stosunku Prus do 
nowego państwa, albowiem żądania te nie prze­
szły jeszcze we wszystkich punktach przez obra­
dy właściwych ministerstw, którym zostały powie­
rzone. Żądania te dotyczą interesów militarnych, 
marynarskich i handlowych, i od nich gabinet 
tutejszy nie odstąpi. A co się tyczy kwćstyi sukce­
syjnej w Księstwach, rząd polecił rozpoznanie jej 
syndykom koronnym, i nie może przed wysłucha­
niem ich opinii przyjmować na siebie w tym 
względzie żadnych zobowiązań, ani dopuszczać ja ­
kichkolwiek trwałych rozporządzeń.

Te są główniejsze punkta odpowiedzi pruskiej 
ua depeszę austryacką z końca zeszłego roku. 
Odpowiedź dość długo się opóźniła, a w treści jej 
napróżnobyśmy szukali przyczyny tego opóźnienia, 
bo tak osnowaną odpowiedź możua było dać na­
zajutrz po nadejściu depeszy austryackiej, i spra­
wa nie byłaby inaczej stanęła, jak  stoi dziś. Nie­
zawodnie miano zamiar dać inną, więcej znaczą­
cą, więcej stanowczą odpowiedź. Dla tego jednak 
potrzeba było wy miarkować wprzód w drodze dy­
plomatycznej opinię mocarstw europejskich, mia­
nowicie Rosyi i F rancyi; potrzeba było przekonać 
się jakim  nadzwyczajnym sposobem o stopniu po­
wolności i życzliwości Amtryi na przypadek o- 
twartego wystąpienia z kwestyą aneksyi. Ztąd 
u we dwuznaczne wieści prasy europejskiej to o 
przyjaznem to o nieprzyjaznem usposobieniu Ro­
syi i Francyi; ztąd podróż księcia Fryderyka Ka­
rola do Wiednia, przedsięwzięta w nieodgadnię- 
tym dotąd celu. Suać nie osiąguięto takich zape­
wnień, jakie spodziewano się esięgnąć, i dano 
odpowiedź pozostawiającą sprawę Księstw w sta­
tu quo.

Ale co się zwlekło, nie uciekło. „Krew pruska 
nie nadaremnie wylana była w Księstwach," za­
pewnia p. Bismark Izbę panów, od której w ze­
szłym roku wyszła petycya do tronu, oświadcza­
jąca się za przyłączeniem Księstw do Prus. Wszy­
stko zależy na zyskaniu czasu, ua doczekaniu się 
tbiegu takich okoliczności w ogólnej polityce eu­
ropejskiej , któreby aneksyą uczyniły możliwą, 
nie wystawiając Pres na kolizyą ani z mocarstwa­
mi zagraniczntmi ani z Austryą. Przyjdzie może 
p. Bismarkowi bardzo długo czekać na tak pomy­
ślną sytuację polityczną. Zapewne go to nie amba- 
rasujc. Warto pcczekać na tak powabną zdobycz, 
która mieści w sobie warunki uzupełnienia potęgi 

aństwa pierwszego rzędu, otwierając mu drogi 
do panowania także na morzu, i uspasabiając je 
do łatwiejszego dźwigania tej ciężkiej zbroi, któ

Część literacko-artystyczna. 

Zabytki budownictwa.

K ościoły krakowskie. Wydanie, autograficzne F. Pokutyń- 
skiego, architekta i prof, budownictwa w instytucie 
technicznym.— Kraków, w drukarni „Czasu" 18G4 r. 
Zeszyt I.

Z a bytk i dawnego budownictwa w  K rakow skiem . Zebrał, 
objaśnił i wydał Władysław Łuszczkiewicz profe 
sor szkoły sztuk pięknych. — Kraków 1864 r., w dru­
karni „Czasu", w komisie księgarni Józefa Czecha. 
Zeszyt I.

Choćby najlepszy opis budowli, nie da o niej 
tego wyobrażenia, jakie powziąść można z planu 
i przekroju. Publikaeya rysunkowa najsnadniej 
tłumaczy architekturę; jak  skoro linia iest mową 
artystów. Odkąd też rzucono się w Europie do 
badania zabytków przeszłości i gotowania na wiel­
ką skalę materyałów do historyi sztuki; tysiącem 
przerysów świątyń, ornamentów, rzeźb i obrazów, 
zarzucono świat cały. Sztych, litografia, chromo 
litografia, fotografia i drzeworytnictwo, skopiowa­
ły wielokrotnie ledwie nie każdy zabytek; tak, że 
o badaczach niemieckich, osobliwie protestanckich 
rzec się godzi: iż czasem sądzą, że świątynie i 
arcydzieła dla tego tylko przeszłość zbudowała, 
aby im dzisiaj na materyał do studyów starczyły. 
Drobiazgowe traktaty, rodzą już niesmak naw et; 
bo krając, anatomizując i analizując dzieła sztuki, 
zasłaniają nieraz przed okiem widza jaBność bi­
jącą z arcydzieł — dla tego, aby zwrócić uwagę 
na akcesoryum jakie, w posagu na podeszwę trze­
wika, w której kształcie jak i archeolog auachro 
nizm zoczył. My mamy już wprawdzie pyszne 
publikacye, j a k : Wzory sztuki średniowiecznej, K a­

tedrę na Wawelu X. biskupa Łętowskiego, lub wy­
dane w zakładzie „Czasu" Starożytne budowle Kra 
kowa; jednak do ogółu badań w tej sprawie nie 
wzięto się systematycznie, ściśle naukowo i spe­
cjalnie architektonicznie; więc o drobiazgowość 
i przesyt nie ma jeszcze kłopotu. U nas słusznie 
przeważa dotąd w sądzeniu zabytków historyczna 
lub pamiątkowa wartość, nad ich techniczną stro­
ną. Przecież w jednym prawie celu, dwie naraz 
witamy naukowe publikacye; o których właśaie 
zdanie zapisać pragniemy.

Z radością z góry już powiedzieć nam przy- 
hedzi, że wymienione wydania rozpoczęte przez 

dwóch profesorów krakowskiej szkoły technicznej, 
stawiają usiłowania odrazu na równi z postępem 
nauki; chociaż i te kierunki badań już u nas po­
przedników miały. Nie są więc publikacye pp. 
Pokutyńskiego i Łuszczkiewicza początkowaniem, 
ale raczej zamiarem poprawnego i specyalnego 
obrobienia i ogłoszenia tego, co w Krakowie od 
lat prawie trzydziestu robić poczęto. Zbieracze 
nasi i amatorowie sztuk pięknych mają w swoich 
tekach plany i przekroje świątyń wielu. Mają je 
archiwa biór budowniczych, jeszcze z czasów Rze 
czypo8politej krakowskiej — drogą wydań lito­
graficznych upowszeehaiał je  Feliks Wroński — 
mierzyli i rysowali kościoły budowniczowie: F. 
Radwański, Hercog, T. Zebrawski, K. Kremer, 
J. K. Stróżocki, F. Księżarski, B. Podczaszyński, i 
innych wielu. Dr. K Schenkl i A. Essenwein w 
piśmie Mittheilungen w organie centralnej korni 
syi konserwatorskiej austryackiej, podali w archi­
tektonicznych rysunkach kilka zabytków krakow­
skich ; zaś wiedeńskie stowarzyszenie budowni­
czych wydało na dziewięciu ogromnych arkugzach 
autografowaue ornaments i niektóre budowle na- 
aze _  wyszło to u M. Fbrstera w Wiedniu *).

*) Te wiedeńskie autografie przedstawiają: boczne 
facyaty Kollegium Jagiellońskiego i kościoła Franci­
szkanów, plan wieży maryaekiej z jej szczytem, pro

Zobaczmy teraz jakie pp. Pkutyński i Łuszcz 
kiewicz wytknęli sobie specyme w tym ogólnym 
ctlu kierunki.

Pierwszy zastanawia się wiwstępie nad potrze 
bą dokładnego poznania, ocńenia i porównania 
między sobą zabytków budownictwa o nas będą 
cycb, a to w celu przygotowała materyału dla 
historyi sztuki. Z uwagi, że td w tych sprawach 
bez zgromadzenia szczegółowyh ściśle architekto­
nicznych rysunków, być możealeawie tylko uieja- 
soem pojęciem dróg przebiegntylów budowniczych: 
pragnie p. Pokntyński nagimadzeniem i wyda­
niem takich rysunków, uła?ić stndya, czyniąc 
możebną odpowiedź na pytoie: o ile i w jaki 
sposób style architektoniczD napływające z ob­
czyzny, na naszym przyjmo«ły się gruncie? Do 
pierwszych poszytów przyftował wydawca po 
miary kościołów krakowski), te które pod jego 
kierunkiem wykonali ucznieie szkoły technicznej.

Pan Łuszczkiewicz znoś, zwraca publikacyą 
swoją na pole bardziej (żeak powiem) ojczyste; 
oświadczając we wstępie, śledzenie za narodo 
wemi właściwościami w -biownictwie, ma być ce 
lem pracy jego.
Wreszcie uczniowie krakotkiej szkoły technicznej 
robili od lat wielu pod ernnkiem profesorów: 
plany, pomiary i przekro celniejszych świątyń 
naszego miasta. Nie kusz się więc o dokładność 
wykazu, ani wymieniają zbieraczy z nazwiska, 
już tem pobieżnem wylieniem okazaliśmy; że 
prace około przygotowsa do bad.-.ń ryeuuko 
wych materyałów, daw się u nas rozpoczęły; 
a dziś wypada zestaw iać w całość, uzupełniać, 
systematyzować i ogłasz w sposobie odpowie- 
daim stanowisku jak ie  'bie zyskała archeolo­
gia, gotując zasoby dlfiistoryi sztuki średnio­
wiecznej.

jekt restauracyi wieży razowej, ornamenta z gro­
bowców Kalimacha i Frytfka kardynał*, ora* prze- 
rj sy kilku starożytnych cobów żelaznych.

„Nie każdy kraj (mówi on w przedmowie) po­
siada arcydzieła budownicze. Niejeden naród choć 
wojenny, nie stawiał pysznych zam ków, dla tego 
właśnie, że ciągła walka bez wytchnienia, nie da­
wała swobody ani zostawiała czasu na obmyśla­
nie ozdobnych pałaców. Miesrkali więc rycerscy 
rolnicy w dworcach ręką i pomysłem miejscowych 
architektów wzniesionych, a w skromnym drewnia­
nym modlili się kościele. W podobnych nawet po 
muikach z przeszłości, choćby ubogich w formy a 
skąpych w ozdoby, odszukać się da wiele, — bo 
nawiązki rodzimej sztuki i wątki tego swojskiego 
życia co i w chwilach obecnych krzewić się może. 
Te dworce wiejskie w tradycyjnym typie wzno­
szone, lub owe gospody i domy małomiejskie sio 
itierą ciosane; te wreszcie zamki, których plany 
przybyłemu zdała budowniczemu .rycerz ostrzem 
miecza zakreślał — te klasztory i kościoły stawia 
ne pod mrożnem niebem naezem, w walce z bra­
kiem materyału a z potrzebą obronności wojennej; 
mają tę zasługę, iż dla tego, że wynikły z potrzeb 
narodu, posiadają właściwości swojskie, cechy wy­
bitne, tak jak  jest od siebie życie ludów odrębne. 
Odszukać i wydać w naukowych rysunkach te ty­
py budowli dawnych, a oczyścić je  z dostawek 
późniejszych, może nieraz nie przypada ściśle w 
ramy, jakie sobie bistorya sztuki stworzyła; prze­
cież wchodząc w zakres archeologii średniowie­
cznej, pomaga bez wątpiepia do wykazania sto­
pnia oświaty i charakterystyki tych stóleci, co na 
ziemiach naszych po sobie zostawiły pomniki. Ta 
sie trwanie i życia n nas (że tak nazwę) narodo­
wej sztuki, ma pewien kres, który się nawet da­
tami dawa ściśle oznaczyć. Kresem tym jest chwi­
la* gdy przybyli do nas budowniczowie z pod nie 
ba południowego i powznosili gmachy bez uwzglę 
dnienia miejscowych tradycyj, z pogardą naszych 
obyczajów a niezrozumiałe dla ogółu. Owe niby 
klasyczne budowle weszły w walkę z klimatem 
naszym i upadły; lub po każdym wichrze polskiej 
zimy, kruszą ornamenta swoje, — gdy przeciwnie

swojskie budowle czasom i burzom umiały zwy- 
cięzkie wypowiedzieć walki."

Z tych wychodząc zasad, ogłosili obaj wyda­
wcy po jednym już poszycie publikacyj swoich. 
Pan Pokutyński dał na sześciu autograficznych tabli­
cach ślicznie i umiejętnie rysowane: facyaty, plany, 
przekroje i ornamenta kościoła ś. Piotra, wzniesione­
go w Krakowie w końcu XVI wieku; zaś p. Łu- 
* czkiewicz zebrał i wydał przerysy archuektoni- 
czne: zamka Dębna pod Wojniczem, klasztoru 
\agu8tyanów w Krakowie, i min Tynieckiego 
opactwa.

Obie publikacye wyszły z litograficznego zakła­
da Czasu, zalecając się niskiemi cenami, w celu 
upowszechnienia ich na jak  najrozleglejszą sk a lę ; 
chociaż p. Pokntyński wybija zaledwie 200 egzem- 

larzy, a p. Łuszczkiewicz 100 tylko.
Jak  skoro tedy prócz strony (że tak nazwę) 

śc.słej, i fachowej, oba wydania zawiązały się 
w zamiarze rozpowszechnienia naszych zabytków 
budownictwa; więc rozważyć nam jeszcze wypa­
da: czyli mieć m ożna,nadzieję, że się długo utrzy­
mają i* spełnią zadanie swoje?

Cel wydawnictw obu, mimo podanych w przed­
mowach różaych na pozór pobudek, zdaje nam 
się (sądząc ogólowo) do jednego i tegoż samego 
zmierzać rezultatu; to jest do ułatwienia umieję­
tnego poznania pomników budownictwa krajowego. 
Zarówno bowiem dojdzie się do tego, czyli np. 
podamy rysunki kościoła maryackiego ze stano­
wiska archeologii sztuki średniowiecznej, czyli je  
też z czysto architektonicznych pobudek kreślić 
będziemy. Tak pierwszego jako i drugiego zada­
nia będzie zawsze rezultatem ogłoszenie planów 
i przekrojów budowli, oraz szczegółów jej zdo­
bień. Czyżby więc złączenie obu publikacyj w je- 
drę, nie było z korzyścią dla wydawców a z po­
żytkiem dla rzeczy? jak  skoro przez takie zespo­
lenie sił i nakładóm, zyskaćby mogły te usiłowa­
nia podstawę do należytego rozwoju.

Wreszcie gdy dziś żaden obcy historyk sztoki,
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ra, zdaniem p. Bismarka, była dla dotychczaso­
wego ciała nie zupełnie odpowiednią. P. Bismark 
nie zapomniał uawet o tem, aby sobie zawczasu 
ułatwił możność czekania. Daje mu ją  syndykat 
koronny, któremu polecono rozpoznać kwestyą 
snkcesyi w Księstwach i zdać o niej w swoin 
czasie opinią. Syndykat, gdyby naw et chciał, aie 
jest w stanie zadaniu temu odrazu zadość uczymo. 
M ateryał, który trzeba przejrzeć, zbyt ogromny. 
Każdy członek będzie chciał się z nim obzuajo- 
m ić, a będąc zarazem  członkiem sejm u, tem 
mniej w obecnej chwili znajdzie czasu do tego. 
W prawdzie br. MeDsdotff może powiedzieć PaaH 
Bism arkow i: Co mnie do twego syndykatu ? Co 
wogóle syndykat ten ma do czynienia w naszych 
nkładach dyplomatycznych, abyśm y je  od jego 
opinii czynili zawisłemi, i zmuszeni byli na tako­
w ą czekać? Bardzo nawet być może, że hrabia 
Bernsdorff już zarzut takow y podniósł. Nie będzie 
to am barasem  dla p. B ism arka ja k ą  ma dać od­
powiedź, bo znajdzie ją  łatwo w. samem zawikła 
niu kw estyi sukcesyjnej przez tyle różuorodnycb 
pretensyj. Skoro Austrya nie dozwala rozciąć tego 
w ęzła mieczem, to jest, wcielić Księstw do Fras, 
musi dozwolić p. Bism arkowi rozplatać go, z po 
mocą syndykatu koronnego, tak  długo, dopóki 
rozplatającem u nie dostanie się w udziele, jezli 
nie cała, to przynajm niej w iększa częśc zdo­
byczy.

P a r y ż  1 lutego.

Komitet francusko polski przesłał do dzienników 
zawiadomienie, iż mimo danćj obietnicy, rząd me 
zezwolił na odczyty publiczne na korzyść roda­
ków. Constitutionnel odpowiedział, iż pozwolenie 
było dane w arunkowo, lecz skład osób^ które m ia­
ły  miewać odczyty, nie daw ał rządowi dostatecz­
nej rękojm i. Odmówienie pozwolenia na odczyty 
oritanistow skie, polskie i inne, sluży^ za dowod, 
że rząd, uchyla wszelkie sposobności poruszania 
umysłów, do czego zm ierzają partye orleanistów i
burbonistów. . * -u

Constitutionnel podaje zawsze dziwne listy mby 
z Petersburga, pisaue niezawodnie w Paryżu. W y­
staw ia ou, z powodu powrotu do władzy W . ks. 
Konstantego, walkę między stronnictwem niemie 
ckim a rosyjskim , kiedy je s t to w alka dw oja­
ka, jedna między kosmopolityzmem w fermach 
biórokratycznych objaw iającym  się a narodowo 
ścią, druga zaś między europejskością a mongoli- 
zmem. Constitutionnel dał tylko jedną prawdziwą 
wiadomość, tj. że upadek Katkow a nie jest jeszcze 
pewny, a  zatem, że znaczenie powrotu do władzy 
W. ks. Konstantego nie je s t dotąd wiadome.

Lekarze Nelaton i Reyer wróeilili z Nicei. M o 
szą tu, że Carewicz w ywichnął tylko sobie nogę.

W szystkie tutejsze dzienniki zajm ują się prze 
niknięciem odpowiedzi pruskiej danćj na depeszę 
austryacką z d. 21 grudnia. Debaty, w artykule 
osnutym na źródłach nie dziennikarskich, w yka 
żują plany Prus; tu  jednak  panuje to przekonanie 
że plany te  są niewykonalne. Tylko Patrie  pod 
niosła i to z ironią koalicyjne mrzonki Gazety 
krzyżowej, dochodzące aż do odzyskania Alzacyi i
Lotaryngii. , , ,

Le Temps, doniósł, iż p. Sartige3 złożył kardy 
nałowi Antonellemu depeszę pana Drouyn de 
Lhuys zam ykającą rozpraw y z przyczyny meubła 
galności Rzymu w spraw ie rozdziału długu. Con 
stitutionnel dał temu najzupełniejsze zaprzeczenie 
Rzecz się ma zupełnie inaczćj. Jakem  był doniósł 
kardynał Antonelli nie odrzucił propozycyi rozło 
żenią długu państwa rzymskiego, i to co powie 
dział ustnie daje nadzieję, że umowa zostanie u 
łożona na piśmie, a  nadto, że francuski inspektor 
finansów będzie mógł udać się do Rzymu. Co do 
encykliki, kardynał dał jć j urzędowe objaśnienie 
w depeszach do unneyuszów i kardynałów . l a  
tejsze stery rządow e są pewne, że trak ta t z dnia 
15go w rześnia będzie mógł być w ykonany. Rzym 
i vs łoeby będą musiały ustąpić każde ze swej 
strony i uregulować swe stósunki o ile to je s t 
podobna.

Polem ika o encyklikę upada zupełnie we F ran  
cyi. Publiczność nie czyta już protestaeyj bisku­
pich. Constitutionnel nie odpowiedział na  broszzrę 
biskupa DupanLuj). Spraw a wytoczy się na do­
bre dopiero w senacie, i to tem korzystniej dla 
zobopólnćj spraw y, że usposobienie senatorów jest 
znaue. Partya katolicka, czując się na siłach, miału 
zam iar przynajm uićj w jednćj części, podniesienia 
agitacyi i zw iązania jć j z polityczną, ale spostrze­
gła, że rząd jest czujnym wszędzie i że dzisiejsze 
położenie Europy, położenie koalicyjne, nie obr 
ciłoby się wcale na korzyść religii. W szystkie par

tye czują, że F rancya winna trzymać się w spój­
ności i być gotową.

Jak  pułki w racają z wojny, rząd ma zwyczaj, z 
tytułu zasługi i nagrody, umieszczać je  w Paryżu 
załogą. Pułki w racające teraz z Meksyku nie do 
znały tego przywileju. Skarży się na to Opinion 
Nationals zaprzyjaźniona z m arszałkiem  Bazaine 
Zapewnie rząd lękał się, aby żołnierze tych pul 
rów wystaw iając swoje długie cierpienia i pier­
wsze trudności restauracyi cesarstw a m eksykan 
skiego, nie dostarczyli pomimowolnie materyałów 
do polemiki opozycyjućj. Legiony belgijski i an- 
stryacki są ju ż  po części w Meksyku. Zastępują 
one w służbie wewnętrznćj niektóre oddziały fran­
cuskie. Jest nadzieja, że w ciągu zimy wróci je ­
szcze z Meksyku ze cztery pułki.

R ada tajna m a się zebrać dnia 4 b. m. dla za­
stanowienia się nad projektam i  ̂bezpłatnego wy­
chowania. Nauka przym usowa dzieci uważana jest 
przez rząd, za niepodobną we Francyi. Cesarz ma 
zamiar mianować sekretarza tej rady, ja k  m ają 
ministeryalne. Sądzą, że p. Lingay, obecnie sekre­
tarz rad  ministeryaloych, będzie sekretarzem  obu 
rad. Jest to urząd wysokiej wagi, w ym agającej 
nadzwyczajnej tajemnicy, a zatem unikania stosun 
ków ze światem. W podobntm  położeniu znajdują 
się redaktorowie polityczni czyli poddyrektorowie 
m inisterstwa spraw  zagranicznych i wyżsi urzędni­
cy m inisterstw a stanu. Słuchają oni, ale nic nie 
mówią. P. Fould, należący do rady tajnej, wrócił 
wczoraj do Paryża.

K siążę Napoleon da bal dopiero 11 b. m. Aa 
iroszoue będą osoby z różnych obozów, a  tylko 
w czarnych frakach nie mundurowo.

Na wczorajszym wieczorze u lady Cowley był 
cały tutejszy św iat urzędowy i część cywilnej ro 
dżiny cesarskiej.

Cesarz był w tych dniach u chorego jenerała 
de la  Hitte, który r. 1850 oddał mu usługi. One- 
gdaj polował w W ersalu z ks. Moray. Dziś daje 
obiad dla radzców municypalnych miasta Paryża, 
’ierwszy tom jego dzieła, wydrukowany ozdobnie, 

sprzedaje się po 50 fr. W ydanie tańsze ukaże się 
później. Polityka pozostanie w uśpieniu aż ,do 
chwili, w której Cesarz przemówi otwierając Izby.

P. Alvarez, jeden z deputowanych hiszpańskich, 
rzekł był w Izbie, że Hiszpania nie ma żadnego 
przyjaciela w Europie. Zaprotestowała przeciw te 
mu Patrie, i zapewniła, że Hiszpania ma przyja­
ciółkę we Francyi. Dziennik ten, ja k  wiecie, jest 
jednym  z organów rządowych.

Ubawił tu artykuł am erykańskiego dziennika 
Stockhelder układający porównanie między P ary ­
żem a Nowym Jorkiem  i w ykazujący, ża aby No 
wy Jork  przyszedł do ładu i czystości, potrzebaby 
mu barona H aussm ana!

Pułkownik kwaterm istrzowstwa Coguiard, który 
kilka lat temu, studyjując drogi żelazne pod wzglę 
dem wojskowym, dotarł do Krakowa, wydał dzie 
ło o wojnie am erykańskiej. Jest on zdania, że od 
ciecie od morza, na co się zabiera, nie pokona 
separatystów, że trzeba czekać aż strony wojuące 
znużą się i zgodzą na pokój. P. Cogniard ceni 
wysoko jenerałów  Beauregard i Lee, szczególniej 
pierwszego.

Paryż zajęty jest w tej chwili wystawą galeryi 
hr. Ponrtalesa, która za miesiąc zostanie sprzeda­
ną. Przybyw ają dla zakupu ajenci rządów i bo­
gaczów całej Europy. Galerya, ja k  na prywatną, 
jest prawdziwie w spaniałą i sprzedaż je j przynie- 
•iie zapewnie ze trzy miliony. Znajdują Się w niej 
obrazy wszystkich wielkich mistrzów i ciekawości 
najrozm aitsze a wyborowo rzadkie.

Czytaliśmy w Czasie z zajęciem choć ze smutkiem 
list z Mogilskiego, wystaw iający opuszczenie na 
szego ludu. Gdybyśmy wiedzieli, ja k  w Angin i 
we F rancyi klasy światłe zajm ują się edukacyą i 
zdrowiem czy to m iejskiej czy wiejskiej ludności 
W tych krajach nic marnie nie ginie, wszystko 
jest kształcone i podnoszone, to też stan l( lancyi 

Anglii jest wysoki.
Hr de Carnć, pisarz Revue des deux M onies , 

wydał dzieło pod tytułem : „Europa i drugie Ce­
sarstwo."

W i e d e ń  3 lutego. Wiadomościi z Meksyku 
podane przez Monitora  wywołały tu żywe zajęcie. 
O rganizacyjna działalność Cesarza M aksymiliana, 
która stanowczo zrywa z tradycyam i nieposiada- 
jącemi dziś już sił żyw otnych, a mimo tego usil­
nie popieranem i gdzieindziej, zjednałaby mu po­
ważanie mieszkańców W iednia, gdyby areyksiążę
przedtem już nie był tu tak  popularnym.

Szczególne zajęcie budzi opis przyjęcia posła 
austryackiego w Meksyku. W ręczywszy listy uwie

rzytelniające, hr. T huc, poseł austryacki, przemó 
wił ja k  następuje:

N. Panie! W ręczając W. CMości lis ty , które 
uwierzytelniają mię przy Nim w charakterze po 
sła nadzwyczajnego i pełnomocnego m inistra Jego 
Cesarsko Królewskiej Apostolskiej M ości, czuję 
się szczęśliwym, mogąc być tłómaczem uczuć ży 
ezliwej przyjaźni Cesarza Pana mego dla Swego 
dostojnego brata.

Cesarz zasyła szczere życzenia szczęścia W. C. 
Mości i dostojnej Jego m ałżonki, ja k  niemniej 
pomyślności i powodzenia wielkiego kraju, który 
Opatrzność poddała Jego berłu.

Pozwól, N. Panie, abym  złożył ei zapewnienie, 
iż ze swej strony nie omieszkam niczego, aby 
wzmocnić, o ile to odemnie zależy, stosunki przy- 
azne między obu cesarstwam i."

Na powyższe przemówienie Cesarz odpowiedział 
co następuje:

Żywem jest dla nas zadowoleniem przyjmować 
ministra Jego Cesarsko królewskiej Apostolskiej 
Mości, Naszego ukochanego b ra ta , a  winszujemy 
sobie, iż rząd Jego w ybrał na reprezentanta sw e­
go przy Naszym dworze osobę tak  odznaczającą 
się i tak znakomitą.

„Stosunki m iędzy obu krajam i będą przyjazne 
a trw ałe , gdyż i w Austryi rozw ijają się zasady 
zdrowej wolnoości, stanowiące jedyną trw ałą pod 
stawę rządów.

W okoliczności, iż dwaj to bracia dźw igają ko­
rony cesarskie znajdzie się jedna rękojm ia więcej 
zachowania i rozwoju dobrego porozumienia mię 
dzy jednem a  drugiem cesarstwem."

—  Przystępujem y do spraw  wewnętrznych. Po 
siedzenie dzisiejsze Izby poselskiej małe budzi za 
jęcie. Hagenauer jako  przewodniczący wydziałowi 
wysadzonemu do zbadania propozycyi rządowej 
dotyczącej ustanowienia sądów zdobyczy morskiej 
wyjaśnia przyczyny dotychczasowej nieczynności 
wydziału, i zapowiada ponowne podjęcie czynno­
ści przez takowy. Następuje wybór członków 
wydziału wysadzonego do zbadania wiadomej de 
klaracyi p. m inistra skarbu. W ybranym i zostają: 
Pratobevera, Tinti, G iskra , hr. Kuenburg, Hopfeu, 
lassm ann, Guli, Gschier, Offner.

Na tem kończą się wiadomości o przebiegu po­
siedzenia piątkowego.

— Deklaracya D eak a , którą w całej osnowie 
podaliśmy w numerze środowym, spraw iła wraże­
nie, którego, ja k  sądzimy, dzienniki nie zupełnie 
może wiernym są wyrazem. Kategorycznym , wy 
bitnym słowom D eaka poddają dzienniki — i to 
>ez wyjątku-— znaczenie, które odpowiada k h  ży 
czeniom. „Deak nie wyklucza wspólnego trakto 
wania spraw wspólnych — żąda tylko obmyślenia 
drogą konstytucyjną trybu owego traktow ania" tak 
wołają zgodnie wszystkie odcienia dziennikarstwa, 
nie wyłączając wychodzących w W iedniu w ęgier­
skich dzienników die Debate i Becsi Hirado. 
3rawdziwych kom entarzy o znaczenia deklaracyi 
Jeaka  oezekiwaćbyśmy mogli tylko w dziennikach 
w ęgierskich— a te w tej spraw ie nie z zupełną 
swobodą głos zabierać mogą.

— Dresdener Journal ogłasza cdręczne pismo 
N. Pana z dnia 19 gradnia r. z. do jenerała  sa 
skiego Hakiego naczelnego dowódzcy egzekucyj 
nycb wojsk związkowych w Holsztynie, w którem 
wspominając o nader trudnem stanowisku jenerała, 
za roatropność i przy każdej sposobności udowod 
nione prawdziwie m ilitarne a ożywione życzliwo 
ścią postępowanie, które wzmocniło w wojska 
ducha zgody tak  odpowiedniego zamysłom obu 
monarchów to je s t Cesarza austryackiego i króla 
saskiego, N. Pan składa mu najzupełniejsze uzna 
nie i podziękowanie swe oświadcza. Pismo to dziś 
dopiero dochodzi do wiadomości publicznej, atoli 
zajścia w Bundestagu w dniu 5 gradnia i następne 
zbyt w świeżej są jeszcze pam ięci, aby ogłoszę 
nie owego pism a nie sprawiło pewnego wrażenia

— Dla osiągnięcia oszczędności w wydatkach, 
ministrowie, według wiadomości w kołach zwykle 
dobrze po uformowanych obiegającej, rozesłali o- 
kólaiki do władz podrzędnych, w których pod oso­
bistą odpowiedzialnością naczelników polecają za 
prowadzone ja k  największych oszczędności. Re 
óumeracyi dla urzędników i slug m ają być obni 
żone, dye^, koszta podróży itp. ograniczone. Za 
pew niają ównież, ja k  donosi Presse, iż minister 
stanu i miiister sprawiedliwości postanowili wstrzy 
mać wszelki? obsadzanie posad w zarządzie poli 
tyczaym i w'adzach sądowych krajów  niewęgier 
skich. Z tegoż także powodu reformy w wydziale 
c świecenia odożono do pomyślniejszych czasów.

— Pomimo urzędowych zaprzeczeń, rzeczą ju t  
jest nieulegająą w ątpliw ości, iż p. Hock powróci 
wkrótce do W ednia, a  powróci nie po nowe in- 
strukeye, le c z ; uwiadomieniem o bezskuteczności

wszelkiego rokow ania, w obec niezmiennego posta­
nowienia rządu pruskiego, aby trak ta t handlowy 
z F rancyą żadnej nie doznał zmiany. T ak  zgodnie 
utrzymują Gazeta augsburska i giełdowy dziennik 
jerliński. Ostatni dodaje, iż zwłoka w wyjeżdzie 
p. Hocka spowodowaną jest nieobecnością chwilo 
wą posła austryackiego w Berlinie.

— D aw na Presse umieszcza drugi z porządku 
artykuł o reformie podatków z tejże samej ręki 
pochodzący co poprzedni w temże piśmie umie 
szczony, który podaliśmy w naszym dzieunikn. 
W zgląd, że traktow anie tego przedmiotu ze znajo­
mością Btosunków naszego kraju pobudzi u nas 
mężów obeznanych z przedmiotem do wynurzenia 
swoich poglądów, wywołania nawet tak  pożądanej 
w sprawach podobnych polem iki, a tym samem 
przyczyni się do zaprowadzenia nieustannego związ 
ku między krajem  naszym a  posłami polskimi 
zasiadającym i w wydziale reformy podatkow ej, 
skłania nas do podania w całej osnowie nastę 
pnego artykułu Presse.

Oszacowanie dochodu z gruntów — brzmi ów 
arty k u ł—  celem obłożenia podatkiem odbywać się 
może dwojakim trybem: oznaczenie dochodu odbywa 
się albo parcelami i całemi gospodarstwami, lub też 
podzieleniem gruntów  na stopuie korzystności, 
oznaczeniem dochodu z morgi w każdym stopnic, 
i zastósowaniem tego dochodu z jednej morgi do 
całei powierzchni grantów należących do jednego 
stopnia. Lubo pierwszy tryb opodatkowania nie­
wątpliwie doprowadza do pewniejszych rezultatów, 
jednakowóź wzgląd na czas i koszta zaleca osza 
cowanie według stopni; inaczej nie danoby sobie 
rady z 85 milionami parcelli, które liczy Austrya. 
Rząd w § 3 projektu do ustawy oświadczył się ró­
wnież za tym trybem i m ając Prusy przed oczyma 
dalej dochodzi niż dotychczas: w przyszłości bo- 
wiem oznaczenie stopnia odbywać się ma nie gm i­
nami lecz powiatami. Wniosek takowy zyskać 
może tylko pochwały, gdyż upraszcza i przyspie 
sza prace. Atoli oszacowanie według stopnia w o- 
góle pociąga za sobą wadliwość uznaną przez 
stronników katastru dochodowego, a to tę miauo- 
wicie, iż nie mogą by ć uwzględnionymi większe 
koszta uprawy z oddalenia gruntów od dworu 
pochodzące; a ponieważ odległość takow a bardzo 
JeBt różną, przeto w następstw ie tryb takowy po 
ciąga za sobą nierówność w rozkładzie podatków. 
W ogólności przy trybie takowym  kraj o z gęstą 
ladnością, ja k  Austrya dolna, lub z dokonaną kn- 
m ulacyą gruntów ja k  Austrya górna są w położę 
uiu nietównie kerzystuiejszem niż kraje górskie 
Inb obfitujące w wielkie gospodarstwa, gdyż wię 
kszem jest tu niż tam oddalenie gruntów od dworu. 
Idzie więc tylko o środek zapobieżenia temu sta­
nowi rzeczy, zatem o zaduść uczynienie wymogom 
sprawiedliwości, nie ustępując jednak  od oszaco 
w ania według stopni jako  od zła koniecznego.

Środek ten można znaleźć w zasadzie, iż rezul 
taty oszacowania dochodowego należy sprawdzać 
ceną kupna i czynszami dzierżawnemi, odpowie- 
dniemi wartości zwykłej gruntów. Konieczność ta 
kowego spraw dzania uznaną jest we wszystkich 
zagraniczuyeb ustawach podatkowych, w stałym 
katastrzo istniejącym  obecnie w Austryi, również 
i projekcie rządowym do ustawy, a mianowicie 
w §. 25 tegoż.

Mniejsza lub w iększa odległość gruntów ma na 
turalnie wielki wpływ na ceny ich kupna i Da 
czynsze dzierżawne, i dla tego np. wyborne lecz 
odległe od wsi łąki alpejskie mniej są warte niż 
gorsze lecz w samej wsi położone łąki. Jeżeli za ' 
tem przy oznaczenia stopni korzystności sam a tyl­
ko żyzność grunta z pominięciem jego wartości 
zwykłej byłaby uwzględnianą, wymierzony dochód 
czysty nie mógłby żadną m iarą zgadzać się z ce 
nami kupna i czynszami dzierżawnemi, a kontro­
la pierwszego przez ostatnie stałaby się ułudą.

Z powyższego przedstawienia rzeczy wynika nie­
wątpliwie, iż utworzenie stopni dochodowych na 
leży uczynić zależnem od rozmaitości stosunków 
gruntowych i dochodowych a  niemniej od zwykłej 
wartości gruntów, przez co w większej przynaj 
mniej części sta je  się możliwem uchylenie nieró­
wności, która jaż  ztąd pochodzi, iż przy oznacza 
niu dochodu m iarą stopni odległość gruntów nie 
może być w rachunku obliczoną.

Pomimo ścisłego związka między §§ 3 a 25 
projektu do ustawy, i pomimo zalecenia normy 
szacunkowej wydanej dla Galicyi przy zaprowa­
dzeniu stałego katastru, iż stopnie korzystności ma 
ją być układane w m iarę różnicy wartości grun­
tów (Objaśnienia do oszacowań katastralnych ca 
podstawie c. k . patentu z 23 grudnia 1817 r., str. 
301 § 25, dziennik rządu krajowego, rok 1838, 
dział wtóry), jednakow oż reprezentanci minister 
stwa skarbu w naradach wydziału reformy podat­

kowej opierali się takowemu postanow ieniu, lecz 
wydział, nie odkładając rozstrzygnięcia do roz­
praw nad § 25, przyjął § 3 wedle brzmienia pro­
pozycyi rządowej.

R o s y a.
W spomnieliśmy przed kilkom a dniami o zaj 

ściach redaktora Katkowa z cenzurą rosyjską.
0  tćj samćj spraw ie podaje bliższą wiadomość, 
rzucającą światło nu stósunek stronnictw rosy j­
skich, półurzędowy organ Ros. Korespondencya, 
którćj artykuł tu przytaczam y. Brzmi on ja k  na­
stępuje :

„Nasz znakomity publicysta, Katkow ośw iad­
czył był w skutek trudności robionych mu przez 
cenzurę w w ydawaniu dzienuika, że chce zaprze 
stać codziennej walki. Na tćj podstawie donieśli 
śmy byli o pogłosce, jakoby Mosk. Gazeta uwol­
niona została od wszelkich napaści cenzuraluych, 
ale niestety tak  się rzecz nie ma. Jestto  fakt, że 
Katkow udał się był osobiście do Petersburga dla 
przedłożenia swych zażaleń ministrowi spraw we­
wnętrznych, w którego wydział wchodzi cenzura,
1 to także jest faktem, że dowiódł ministrowi nie­
podobieństwa dalszego w ydaw ania dzienuika pod 
obowiązującymi stósunkami cenzuralnymi, a  wre|| 
8zcie i to niepodlega żadnćj wątpliwości, że ra ­
zem z powrotem Katkowa do Moskwy nadeszły 
i do cenzury rozkazy nie zmieniania w niczem do­
tychczasowego postępowania. W skutek tego ośw iad­
czył Katkow zam iar ustąpienia z redakcyi g a ­
zety.

Wzburzenie w naszych kołach jest wielkie, nie 
mniejsze pomiędzy naszą uczącą się młodzieżą. 
Moskiewscy profesorowie spoinie prosili Cesarza 
o zmianę obowiązujących przepisów ceuzuralnych, 
aby Mosk. Gazeta mogła dalćj wypełniać swoje 
z a d a n ie , z którego po dziś dzień tak  zaszczytnie 
się wywiązywała. Łatwo to pojąć zważywszy, że 
sprawa tan ie  je s t prostą spraw ą adm inistracyi, ale 
punktem spornym dwu stronnictw, których dąże­
nia w ostatnich czasach wybitnićj występująca o- 
kazują się trudaiejszem i aniżeli kiedykolwiek do 
pogodzenia. Rzecz s:ę ma w spoBÓb następujący:

Któż zapomniał o ogromnym ruchu, który o- 
garnął wszystkich patryotów, kiedy przed dwoma 
laty wyszło na jaw  właściwe znaczenie polskiego 
powstania ? W szyscy byli wtenczas gotowi do na j­
większych ofiar, aby tylko utrzymać całość p ań ­
stwa i bronić rozpoczętych przez Cesarza liberal­
nych reform od wszelkich napaści. Patryoci u j­
rzeli w Kutkowie wiernego wyraziciela swoich u- 
ezuć, sumiennego obrońcę swych najdroższych in ­
teresów. Ze wszystkich stron zachęcano go. Z ca- 
łćj Rosyi odbierał on listy i życzenia; od tćj chwili 
nabrała Mosk. Gazeta najrozleglejszćj popular­
ności.

Ale Katkow miał zwolenników tylko w Rosyi, 
kiedy jego przeciwnicy przybrali do pomocy i ob­
ce żywioły, a te ja k  wiadomo, nie pozostały po 
za obrębem naszych granic. Dziennikarstwo za­
chodnie szło za swą sym patyą i słuchało hasła 
polskiego narodowego komitetu. Zgadzało się to 
z jego zadaniem  zaczepiać Mosk. Gazetę i napa­
dać na jćj redaktora; ale postępowanie to było 
przynajmniej jaw ne, a Katkow znał pole, na k tó­
rem miał staczać walkę. Trudniejszem  było jego 
stanowisko w obec przeciwników w kraju. N aj­
pierw miał on do walczenia ze zwolenuikami sy ­
stemu W ielopolskiego, powtóre z tymi wszystkicmi 
nieprzyjaciółmi, których sobie narobił krytykując 
sposób postępowania niektórych urzędników w n a j­
wyższych kołach rządowych. Wreszcie popełnił on 
zbrodnią do nieprzebaczenia dotykając tak po tę­
żne u nas stronnictwo niemieckie i zw racając n a ­
wet uwagę na feodalne przywileje niemieckićj 
szlachty w prowincyacb nadbałtyckich.

Jestto npakarzająeem , że po tak  ciężkićj pró­
bie, jak ą  właśnieśmy przybyli, jest jeszcze w Ro­
syi stronnictwo, które nie troszcząc się o interesa 
kraju łączy się z obcymi, aby zgubić biegłego 
publicystę i zasłużonego obywatela. Czy strouni- 
ctwo to, intrygą tylko potężne, a  nie m ające ża­
dnego punktu oparcia w masach, dla tego jeszcze 
używać będzie cenzury, aby kaleczyć i przytłu­
miać dziennik, który sobie pozyskał sym patye 
całego narodu?

Wspomnieliśmy już, że m oskiewski uniwersytet 
podał do Cesarza prośbę o rewizyę obowięzują- 
cyeh przepisów cenznralnych. Cesarz przekazał tę 
prośbę komitetowi ministrów do dalszego rozstrzy­
gnięcia. W krótce się dowiemy, które stronnictwo 
odniesie zwycięstwo."

Komentarz do powyższego artykułu stanowi n a ­
stępujący list z. Petersburga:

czy to tak i K u g le r , S p rin g er, L ttbke , lub nawet 
lekce nas traktujący Schnaase, obejść się me mo 
gą  od w ydania sądu o zabytkach dochowanych 
na ziemiach daw nej Polski; więc może byłoby stó 
sownem pew ną ilość odbijanych egzem plarzy opa­
trzyć krótkim  tekstem  w języku niemieckim lub 
też francuskim. Rysunki sam e objaśniać się będą. 
Spełniłoby się więc i cel dragi jeszcze — to je s t 
pouczenie obcych o właściwościach i wartości za­
bytków naszych. Ten wzgląd posłużyłby zarazem 
i do utrzym ania pnblikacyj; ja k  skoro zyskałyby 
szerszo kolo interesujących się ich celem. Wzory 
sztuki średniowiecznej przez dołączania do polskie 
go i francuskiego te k s tu , cblubuie dla nas spro 
stow ały za granicą opinie znawców sztuki, zas 
same weszły dla tego w liczbę wydawnictw zna­
nych i cenionych wszędzie. .

Użycia nakoniec do takiej pabhaacyi współpra- 
cownictwa wszystkich posiadających gotowe już 
rysuuki, złączeniem sił i zekres rozszerzy. Jak  
wspomnieliśmy, posiadają plany krakow skich ko­
ściołów : bióra budownicze, muzeum Towarzystwa 
naukowego, zbiory pryw atne; m a ją  je  wreszcie 
nn. B. Podczaszyński, A. G eb au er, Wojmechow- 
ski J .  K. Stróżecki, i innych wielu. P a n  Zebraw- 
ski’ posiada podobno architektoniczne rysuaki me 
których kościołów naszych zburzonych; zaś p .F e  
liks K siężarski przedstawił w r. 1862 na P08^  
dzeniu Oddziału Arcbeol. Tow. nauk. przeszło 100 
sztuk praerysów w łasnych: budowli kościelnych, 
oraz ozdób architektonicznych z domów i mie 
szkań, z K rakowa, Lwowa, Biecza i różnych miej
seowości galicyjskich. . .

Zanadto znani są  wymieniem budowniczowie 
z miłości do sprawy, o którą chodzi; że z pewno­
ścią praw ie twierdzić m ożaa: iż w ezw ani, współ 
udziału nie odmówią.

Bylibyśmy więc za złączeniem usiłowań w je ­
dno wydawnictwo, ze wszystkich tych źródeł czer­
piące; bo łatw iej dojść do celu, gdy się wspólną 
pracę i jednę drogę za godło obierze.

Pan Łuszczkiewicz dodał w przedm ow ie, iż o- 
brębem w którym  się zam knąć ma wydawnictwo 
jego, są granice zarządu c. k. Konserw atora bu­
dowli pomnikowych pana Pawła Popiela, który 
( ja k  to szczerze wyznać należy) stworzył tę  pu 
b likacyą; bo zastąpił koszta nakładu. Więc na 
pomkuienie tutaj nazw iska pana Konserwatora 
krakow skiego, jeszcze dosadniej wspiera naszą 
myśl złączenia obu wydawnictw i zespolenia sił 
wszelkich. Panowie bowiem wydawcy staćby wte 
dy mogli na czele publikacyi rozrosłej do roz­
miaru objęcia w nią, jeżli już  nie zabytków ca ej 
Galicyi, to przynajm niej je j zachodniej połowy 
wraz z okręgiem krakow skim . K onserw ato row i 
zaś obw odów : w adow ickiego, bocheńskiego, ta r­
nowskiego i jasielskiego, oraz wschodniogalicyj 
scy, i nasi korespondenci centralnej konserwator 
skiej Komisyi, zyskaćby mogli w tem czasopiśmie 
organ, do któregoby się składały zespolone z c a ­
łego k ra ju  usiłowania. W tedy wydawnictwa pp. 
Pokutyńskiego i Łuszczkiew icza, cenne, zaletoe i 
poparcia g odne , nie byłyby rzadkościam i biblio- 
graficznem i, jakiem i bez złączenia sił stać się ła ­
two mogą.

Rozwinięcie myśli naszej nasunęło nam  zbyt 
może śmiałe w trącanie projektu w łasn ego . Ufamy 
przecież, że wybaczonem nam  to będzie, z nwa 
g i: iż pomyślny rozwój publikacyj, o których 
p iszem y, zarówno blisko ja k  szczerze nas o i 
chodzi.

Usprawiedliwiamy się tutaj t. pobudek tego zda 
nia naszego; bo czujemy sam i: iż wpływanie na 
osobistości i w skazyw anie d ro g i, może kto słu­
sznie mniej wlaściwem znajdzie — tem bardziej, 
że w ogłoszonych już poszytach publikacyj o któ 
rych piszemy, nie ma wskazówek dających po 
wód do tw ierdzenia: iż się obok siebie ostać nie 
będą mogły. Owszem, jeżli się obejdzie bez złą­
czenia obu w ydań w jedno, zyskam y więcej — bo 
dwa pisma, w dwóch wybitnych działające k ie­

runkach: arcltektonicznym i archeologiczno-bu- 
downiczym.

Ten jeszczeostatni wzgląd pragniem y uwyda­
tnić bliżej, w cenieniu pracy pana Łuszczkiewi 
cza. Jego plan; i przekroje, kreślone są z studya- 
mi, prawie p o az  pierwszy przedsiębranemu u nas 
w tym sposobił Przedstaw ia on bowiem budowle 
jak były pierwmie, oczyszczone z dostawek wie 
ków póżniejszyh — bada przeznaczenie różnych 
części gm achó, a  przeszłość w studyowanych 
przez Biebie m ach  odtwarza. Do historyi sztuki 
u nas, gotuje si przez to m ateryał, obrobiony nau­
kow o; zaś znacza specyalna krytyka zyskuje 
pole,do ścisłych idań, takich, do jakich choćby naj- 
dokładniejsae opy budowli, w ątku dostarczyć nic 
mogą. Tę warto; przyznać się godzi rysunkom i 
wyjaśniającemu „ tekstowi, wydanych dotąd prze 
rysów: zamku ębna, krakowskiego klasztoru 
ś. Katarzyny i rn tynieckich. Rozumimy z nieb, 
jak zamek ów wdądał w końcu XV stólecia, gdy 
go staw iał Jakóbldrow ąż kasztelan krakow ski— 
jasne, co przystali Tarłowie późniejsi tego gro 
da dziedzice; a  vioczno jak  go wreszcie przere 
staurowali Lanckońscy. W idtim y znów na pla 
uach klasztoru X  Augustyanów , ja k  od chwili 
poczęcia budowy sgo (1363 r.) w zrastał przez 
wiek XV; a  w XVi XVII stólecia restauracyami 
postać swoją pierdną zacierał. Unaocznił nam 
p. Łuszczkiewicz jo  w rozkładzie dolnych tylko 
zabudowań klasztoych, typ pierwotay pozostał; 
taki, jak im  go m itcbciała reguła zakonna. Na 
kreślone szczegółyoraw okien , oddrzw i, żeber 
sklcpiennycb, wspoików i zworników, naprow a­
dzają w zgrupował ich z całością budow li, na 
odgadnięcie owych żnych wpływów, jak ie  się na 
tę naszą budowlę sidały.

Z takich rysunkó łatwo w ykazaćby się dały 
kierunki budowniczeakie się złożyły na utworze 
nie tej odmiany ostnkowego stylu, która cechu­
je  krakow ski kośeiói klasztór ś. Katarzyny. Wi 
dzielibyśmy w zespaiu takiem : a) cechy stylu

ostrolukow ego, panujące w Europie powszechnie 
w drugiej połowie XIV, a w pierwszej XV wieku; 
b) właściwości wiślano baltyekie, odznaczające na 
sze  ceglane budownictwo; c) czeski zakrój zdo­
bień, zyskany od prowadzących budowlę Augnstya- 
nów, którzy do nas z Pragi przybyli.

Ten ostatni wzgląd zaczerpnięty głębiej, bo aż 
z klasztornej reguły, ważnym bywa w ocenieniu 
architektonicznych szczegółów kościołów obsługi­
wanych przez zakonników. Styl bowiem panujący 
wtedy gdy się tworzy reguła zakonna, zastyga 
w niej niejako; staje się obowiązującym — a 
wraz z zakonnikam i przeszczepia się do krajów, 
w których oni nowe dla siebie zakładają klaszto­
ry. T ak  poznasz zdała klasztór Benedyktynów, 
co cię uderzy jednostajnem i w każdym , cechami 
stylu rom ańskiego; tak  Cystersi w ykażą się cha­
rakterem  z epoki przechodniej— Dominikanie i 
Franciszkanie pierwotnym ostrolukiem — wreszcie 
Kapucyni lob Bonifratrzy przekwitłem rokoko. Ztąd 
owa wspólność cechująca budowle klasztorne je  
dnej reguły; ztąd na nich widoczne znamiona w.e 
ków, w których te znakony powstawały — a w r® 
szcie piętna krajowych właściwości w budowni­
ctwie tych narodów, w jakich się owe zakony przyj­
mowały i krzewiły.

Gdyby więc teraz z dostarczonngo przez pana 
Łuszczkiewicza m ateryału, o klasztorze XX. Augn 
styanów , specyalne archeologiczne studyum pisać 
przyszło; łatwo śledzićby się dały owe różne czyn­
niki, jak ie  działały na rozwój rzeczonej budowli. 
Wyróżniłoby się to co w charakterze stylu kościo­
ła  i klasztoru zostawiły wieki średnie z panujące 
go podówczas ostrołuku; wykazałyby się swojskie 
nasze w łaściwości, wreszcie uwydatnićby można 
czeskie i augustyańskie wpływy.

Jeszcze słowo o planach i widoku ruin opactwa 
tynieckiego; które oglądam y na wydanej nie da 
wno tablicy, uzupełniającej pierwszy poszyt publi­
kacyi pana Łuszczkiewicza.

Tyniec głośny w dziejach, którego dokum enta

i przywileje, tylu zbieraczom dyplomatów do mo­
zolnych prac w ątku dostarczyły; zaistniał jak o  o- 
pactwo benedyktyńskie już w X I wieku. Dziś te 
zabudowania klasztorne stojące na skale nad 
Wisłą pod Krakowem, przedstaw iają jeden z na j­
piękniejszych widoków, nęcących ku sobie zarówno 
malarzy jako  i belletrystów ; co już wielekroć ku­
sili się o sprostanie pęzlem lub piórem znakom i­
tości przedmiotu.

Ogół ruin wskazuje stóleeie szesnaste ja k o  o- 
statnie co gmach ów przebudowało i ustroiło po 
swojemu. Kościół oddany dotąd służbie bożej, po­
wstał pierwotnie w Btylu romańskim. W drugiej 
połowie XV wieku przerobiono go w charakterze 
ostrołukow ym ; zaś w XVII stólecin był restauro­
wany z zatarciem cech pierwotnych. Znowu po ­
żar w roku 1831 dokończył przeistoczeń, zosta­
w iając zaledwie ślady aa  m ateryał do naukowych 
dom ysłów , o postaci ja k ą  miała ta  św iątynia 
w czasach bliskich epoce Chrobrego.

Plan sytuacyjny opactwa, miał teraz glówuie 
na względzie nasz wydawca; dając przeryg jego  
wedle zdjęcia dokonanego jeszcze w roku 1772. 
Przedstawia się więc ca  nim daw na obronuość 
klasztoru i rozkład różnych jego części; z ozna­
czeniem ja k  się w przebiegu wieków przeistacza­
ły i uzupełniały, aż do czasów kiedy wojenne wy­
padki upamiętniły te warownie.

Poszyt II rozpoczął p. Łuszczkiewicz ogłoszo- 
uemi już dwoma tablicam i planów, przekrojów i 
architektonicznych szczegó łów  kościoła w Niepo­
łom icach; zaś w dalszym ciągu m a dać przerysy 
starej bóżnicy kazimierskiej i budowli Bieckich.

T ak  zyskawszy przeświadczenie o istotnie na­
ukowej wartości obu publikacyj, 0 których pisze- 
my; życzeniem wytrwałości, kończymy te uwagi 
nasze — stosując to pragnienie zarówno do praco­
wników jako  i nabywców wydań takich.

J ó ze f Łepkowski.
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„Zamianowanie W. Es. Konstantego prezesem 
Bady państwa zrobiło na staro-rosyjskiem  stronni 
ctwie, którego organem je s t Mosk. Gazeta, najgorsze 
wrażenie. W ścieka się ono, krzyczy na zdradę i 
widzi już upadek Rosyi przed oczyma. Najeie 
kawszem przy tern je s t to, że Katkow, redaktor 
Mosk. Gazety, sam tylko ma odwagę wypowie­
dzenia publicznie tego, co myśli stronnictwo, i że 
rzecz właśnie tak  wygląda, ja k  gdyby dziennikarz 
miał do stoczenia z W. Księciem wielką walkę 
zasad. Szlachta moskiewska boi się otwarcie za­
dzierać z bratem cesarskim ; ale, aby przecież coś 
uczynić, wystosowała ona podczas wyborów po­
wiatowych i guberskich adres do ks. Gagarina 
w yrażając mu swe „ubolewanie" nad tem , że 
w Radzie państwa musiał ustąpić W. Księciu. Natu­
ralnie miał G g a r  in tyle taktu, że nie przyjął a- 
d re sn ; za to więc Katkow stał się bohatyrem, na 
którego cześć urządzała szlachta m oskiewska nczty, 
adresy i inue demonetracye. Ale tymczasem w y­
kazało się jasno, że to starorosyjskie stronnictwo 
składa się właściwie tylko zo szlachty niezadowo­
lonej z usamowolnienia chłopów i innych reform 
teraźniejszego rządu, która me chce dać sobie w y­
drzeć z rąk  swojego dawnego znaczeuia i wpły­
wu. Jenerał gubernator Afrosinow zagaił zgroma 
dzenie wyborców przemową, w której rzekł, że 
„szlachta* ma „zpośród siebie" wybrać nowych 
reprezentantów, kiedy tymczasem regulam in prze­
ciwnie powiada, że „wszyscy właściciele ziemscy 
beż różnicy urodzenia" m ają prawo wyboru i wy­
bieralności. Również nie przyjęło to zgromadzenie 
projektu rządowego do założenia banku ziemskie 
go, a natomiast uchwalono założenie takiego banku 
tylko dla szlachty. W końcn postanowiono 217 
głosami przeciw 50 podać adres do Cesarza 
z prośbą o rodzaj arystokratycznej konstytucyi.

Adres ten szlachty Moskiewskiej opiewać ma 
według dziennika petersburskiego Wie&t ja k  na­
stępuje :

„Zgromadzona dziś prawnie szlachta moskiew 
ska nie może pominąć sposobności bez wyrażenia 
W. Ces. Mości uczuć najgłębszej uległości i wdzię­
czności za Jego monarszą inieyatywę zmierzającą 
zawsze do dobra naszej ojczyzny. Jesteśm y goto­
wi wspierać W. Ces. Mość słowem i czynem na 
ciężkiej ale świetnej drodze, którą wybrałeś Najjaś. 
Panie. Jesteśm y przekonani, że W. Ces. Mość nie 
zatrzym asz się na tej drodze lecz będziesz dalej 
postępować opierając się na Swej wiernej szlachcie, 
na całym narodzie. Silna zgoda i całość stanowią 
potęgę naszej ojczyzny. Łącząc dotąd rozdzieloną 
Rosyą, spajając ją  mocno i zastępując jej czę 
ściowe praw a prawam i powszechnemi, wykorze­
nisz W . Ces. Mość na zawsze możność powstań i 
zamieszek. Prpwiucyalne instytucye, które W. Ces. 
Mość powołałeś do nowego życia m ają na celn 
w dalszym swym rozwoju utwierdzić na zawsze 
potęgę i  sławę Rosyi. Racz W. Ces. Mość dokoń­
czyć gmachu państwowego, którego fundamenta 
założyłeś, powołując powszechne zgromadzenie de 
legowanych wszystkich rosyjskich ziem na wspólną 
naradę nad powszechnemi potrzebami rosyjskiego 
państwa. Rozkaż W. C. Mość Swej wiernej szlachcie, 
aby zpośród siebie wybrała najznakomitszych mę 
żów. Szlachta była w każdym czasie najuleglejszą 
podporą tronu. Nie licząc na służbę publiczną, nie 
ciągnąc zysków z nagród , jak ie  za sobą pociąga 
ta służba, wypełniając wszystkie swe obowiązki na 
rzecz państwa i porządku, członkowie jej (szlachty) 
będą już w skutek warunków przywiązanych do 
swego stanow iska powołani do strzeżenia moral 
nych i politycznych za sa d , dla narodu tak drogich 
a dla dobrej organizacyi podw alin, na których 
spoczywa gmach rządowy, niezbędnych. Za p o ­
mocą tego środka poznasz WCMość potrzeby na­
szej ojczyzny w praw dziwem świetle : przywróci 
on zaufanie do rządu i przyprowadzi do skutku 
ścisłe wykonywanie ustaw przez wszystkich razem 
i każdego z osobna, tudzież ich zastósowanie do 
potrzeb krajowych. Praw da dojdzie bez przeszkody 
do tronu WCMości; wewnętrzni i zewnętrzni nie­
przyjaciele zam ilkną, jeżeli naród w osobie swoich 
zastępców otaczając tron m iłością, ciągle będzie 
nad tem czuw ać, ażeby z żadnej strony zdrada 
się nie zakradła.

Najdostojniejszy Cesarzu!
Szlachta Moskiewska szczerze i otwarcie wypo 

w iedziała myśl swoję wobec WCMości, pomna 
swych świętych obowiązków wiernych poddanych 
i bez żadnego innego zamiaru, nad służenie dobru 
publicznemu. Uczyniliśmy to w zupełnem przeko 
naniu, że nasze słowa odpowiadają wzniosłym po 
mysłom i duchowi wielkich reform WCMości."

W r a n c y  a.
Le Temps i L ' Opinion nationals ogłosiły nastę­

pujące oświadczenie komitetu francusko-polskiego 
uchwalone dnia 28go stycznia z powodu zakazu 
miewania odczytów na korzyść wychodźców poi 
skich:

„W obec codzień wzmagających się cierpień wy 
chodźtwa polskiego, Komitet centralny francusko- 
polski, którego zasoby wyczerpane zostały, m u­
siał szukać środków otworzenia sobie nowych. W i­
dząc upowszechniający się zwyczaj odczytów, nie- 
mógł zapomnieć, że on pierwszy zaczął zaprowa 
dzać ten nowy rodzaj nauczania publicznego, i w 
listopadzie roku zeszłego upraszał p. Ministra o- 
świecenia o otwarcie w ykładów  tankow ych i li­
terackich, z którychby dochód obracany był na k o ­
rzyść wychodź 3 ó w polskich.

„Członkowie m ający sobie powierzone to zada 
nie, otrzymali przyjęcie wielce zachęcające; lecz 
odpowiedziano im, że gdy w ykłady te nie są po 
prostu spraw ą nanczania, lecz prócz tego m ają cel 
dobroczynny i poniekąd charakter polityczny, o- 
twarcie ich musi zależeć od upoważnienia p. Mi­
nistra spraw wewnętrznych.

„Komitet idąc wskazaną sobie w ten sposób ko 
le ją , przedsiębrał kroki dla uzyskania tego po­
zwolenia, a  w skutek tych starań tak  u p. Mini 
stra spraw  wewnętrznych ja k  u p. prefekta poli­
cy), członkowie jego otrzymali zapew nienie, że 
z tej strony żadna przeszkoda nie sparaliżuje przy­
jaznych usposobień p. Ministra oświecenia.

„Zaopatrzeni tem podwójnem pozwoleniem przed­
stawili się 10go stycznia w ministeryum oświece 
n ia , gdzie otrzymali potwierdzenie poprzednich o 
świadczeń. Lecz zm iana nie długo kazała na sie 
bie czekać, i w chwili, kiedy Komitet zajmował 
się stanowczem urządzeniem wykładów, list p. se 
kretarza jlnego ministerstwa oświecenia z dnia 20 
stycznia zawiadomił go, że upoważnienie, które 
powinien był uważać za udzielone, zostało mu 
odmówionera.

„Nie jest rzeczą Komitetu rozbierać powody, 
które p. sekretarz jlny  przytacza przy tej odmo 
wie. Komitet nie ma praw a ani chęci pytać się, 
dla czego odczyty pozwolone w zasadzie przynaj

mniej, w listopadzie 1864 i duia 10 stycznia 1865 
zostało w 10 dni później wzbronionem; jakim  spo­
sobem zarzut wyprowadzany z celów polityki 
i m iłosierdzia może być ponowiony w skutku kro­
ków uczynionych za wskazaniem samego p. m ini­
stra oświecenia u jego kolegi ministra spraw we­
wnętrznych i p. prefekta policyi i mimo pozwole­
nia tych ostatnich; a  nareszcie, ja k  nieobecność 
naczelnej Rady w ychow ania, która była zebraną 
w listopadzie, kiedy pierwotne podanie zaniesio- 
nem zostało, może być dzisiaj nw aianem  za do­
wód niedoręczenia.

„Komitet musi tylko zapisać zapewnienie obję 
te temi słowami p. sekretarza jlnego, że wkrótce 
przyniesioną będzie ulga cierpieniom wychodżtwa 
polsk iego:

„„Gdy wkrótce m ają być przedsiębrane kroki 
dla przyjścia w pomoc wychodźcom polskim — pi 
sze p. sekretarz jlny —■ urządzenie wykładów prze 
staje być potrzebą naglącą"

„Jakiekolw iek mogłyby być te kroki, może wol­
no będzie wątpić o ich dostatecznośei dla odw ró­
cenia niezmiernych niedostatków, którym bezzwło­
cznie zapomódz należy. Może będzie wolno niepc- 
czytywać za zbyteczne i bezowocne usiłowań ko 
mietu, który daw ał mieszkanie i żywił do dnia dzi­
siejszego 60 wychodźców, porozmieszczał ich 412, 
który przykładał się do utrzym ania 20 młodych 
Polaków w szkołach rękodzielniczych, i który roz­
da! przeszło 80,000 franków różnego wsparcia.

„W szystkie te usiłowania są dzisiaj zwichnięte, 
zasoby wyczerpane; wszystkie próby, aby utwo­
rzyć Łowe, były jedne po drugich zatamowane: 
loterye, koucerta, widowiska teatralae, wykłady 
naukowe i literackie, wszystko to zostało mu 
wzbronionem. Misya, k tórą  Komitet pragnął speł 
nić, stała się niepodobną; nie biorąc więc na siebie 
odpowiedzialności za to bolesne położenie, widzi 
się zmuszonym zawiesić, aż do nowego stanu rze 
czy, w sparcia udzielane wychodźcom polskim / 

(Podpisy) Książę Eugeniusz d ’Harcourt, były po 
seł w Rzymie, prezes Komitetu. Odillon Barrot, 
były deputow any, w iceprezes. Hipolit Carnot, 
deputowany, wice prezes. S a in t-M a rc  Girardin, 
członek Akademii, wice prezes. Edm und de L a fa ­
yette, były deputowany, w ice-prezes i skarbnik. 
Dutrome, radzea honorowy sąda apelacyjnego. 
Ernest Legouvd, członek Akademii, sekretarz. Fer 
dynand de Lasteyrie, były deputowany, członek 
Insty tu tu , sekretarz. Leonard Chodźko, adjutant 
jenerała Lafayette, archiwista Komitetu".

Powyższe ogłoszenie nie mogło być pominięte 
milczeniem przez dzienniki rządowe. Pierwszy Con 
stitutionnel zabrał głos w artykule naczelnego re­
daktora p. Lim ayraca. Naprzód p. Lim ayrac twier 
dzi, że.formalności nie zostały dopełnione; w listo­
padzie zapytano ustnie, lecz nie złożono deklara 
cyi ani co do lokalu, aut co do programu, a spis wy 
kładających był naprędce ułożony tymczasowo. 
Rada cesarska nie mogła przeto stanowczo w tym 
przedmiocie orzec. Minister spraw  wewnętrznych 
uie mógł poprzestać jak  minister oświecenia na 
ogólnikach. To wszystko dotąd jest tłómaczeniem 
się pod względem formalności; dalej idzie tłóma- 
czenie polityczne:

„Rząd — mówi p. Lim ayrac —  który w ciągu 
dwóch mies ęcy zezwolił na odbycie 469 kursów 
odczytów w całej F rancy i; rząd który dozwolił 
wolnego w ykładu dla stu tysięcy słuchaczy, byl 
tem chętniejszym uczynić zadosyć życzeniu Komi­
tetu polskiego, gdy pod wszystkiemi rządami usi­
łowano znaleźć pomoc dla tych pokonanych.........
którzy przybyli szukać gościnności we Fraucyi. 
W samym departamencie oświecenia, z wyraźnego 
nakazu Cesarza, udzielano wsparć szkołom polskim, 
a uwolnienie od opłaty w wielkich szkołach rządo­
wych było użyczone wszystkim uczniom emigracyi; 
m ają im być nawet rozdawane książki naukowe 
w znacznej ilości."

Dalej jednak  dotyka Constituticnnel politycznych 
powodów zakazu odczytów. Wspomnienie w ykła­
dów w sali Barthćlemy, gdzie dzieło dobroczynno­
ści zamieniło się w propagandę polityczną, naka­
zuje rządowi w ielką oględność, dla tego postano­
wiono niedopnszczać do wykładów nikogo, prócz 
ludzi obcych stronnictwom politycznym.

Z tego powodu pisze L a  France, że albo trze­
ba wszystkim ludziom uczciwym bez różnicy zdań 
otworzyć wolność nauczania, albo trzeba się wy 
rzec wolności wykładów. Constitutionnel zarzuca 
nadto komitetowi, że jak b y  na przekór zamknął 
swoje czynności, gdy mu zabroniono odczytów. 
„Dobroczynność niem ająca ukrytych celów, nie 
zraża się tak łatwo."

Pays występuje w obronie M inistia oświecenia 
p. Durny, którego nikt pewnie uieposądzi o ozię­
błość i obojętność dla imienia i nieszczęść Polski. 
Pays przypomina mowę p. Durny przed trzema 
laty w szkole polskiej, gdzie w gorących słowach 
przemawiał o sprawie polskiej. W roku zaszłym 
zabrał głos w tej szkole jego zięć i szef gabine 
tu. Pays wzywa Kom itet, aby nieustawał w sta ­
raniach swoich, jeśli nie ma być posądzony, że 
służy interesom stronnictw. Opinion nationals szy­
dzi z artykułu p. Lim ayraca. Artykuł jednak  teu 
jak  i p. Soiseux w Pays każe wróżyć, że rząd 
przyjdzie wychodźcom w pomoc. Ale kiedy ?

ozne lwowskie z zamiłowaniem i z prawdziwem po
święceniem czasu i talentu artystycznego Dyrektora 
pracuje nad dalszym rozwojem Instytutu. Na koncer­
tach i wieczorkach występują uozniowie Towarzystwa 
muzycznego, i dają chlubne dowody talentu swego i 
mistrzowskiego sposobu udzielania nauki p. Mikulego.

Teraz jak widzicie i znakomity nasz ziomek Pol 
wykładając dzieje muzyki kościelnej, przyszedł w po 
moc Towarzystwu muzycznemu. Zdaje s ię , że choć 
zdaleka osądzić możecie, iż Towarzystwo muzyczne 
zasługuje na Wasz współudział, a gdy takowe ża­
dnego żelaznego fanduszu nie posiada, ntrzymująo się 
li z wkładek wniesionych przez Członków Towarzy­
stwa i z dochodów, które wieczorki przynoszą, zttem 
przystępując do Towarzystwa jako Członek z roczną 
wkładką 6 złr. 30 kr. w. a., ma się tę zasłngę, że

Fałszywe pruskie bilety bankowe na 10 talarów. 
Według ogłoszenia Dyrekcyi banku z 24 z. m. spo­
strzeżono podrabianie tych na odwrotnej stronie prze­
drukowanych biletów. Naśladowane papiery na pier­
wszy rzut oka podobne do prawdziwych, lecz po bliż­
szej uwadze łatwo meżna spostrzedz różnicę w kolo­
rze papieru i przedruku. Dyrekcja robi zatem pu­
bliczność uważną, aby bilety te przed ich przyjęciem 
dobrze rozpoznawała.

O Odessie i  handlu zbożowym węgierskim  zamie­
ściła Triester Ztg  j wyjątki z „Dziennika podróży", 
które tu podajemy, gdyż zawierają w sobie bardzo 
zajmujące spostrzeżenia:

Po ukończeniu kolei żelaznej, oczyszczeniu lub zu­
pełnie nowem założeniu portu, po dokładnem wybru- 

wspierając tak małą kwotą Zakład, daje się mu spo i kowaniu i oświetleniu gazem, m„że Odessa w prze- 
sobność pracowania dalej nąd pielęgnowaniem muzy- ciągu lat 10 stać się przepysznem miastem, pomimo 
ki, która dzisiaj we wszystkich krajach cywilizowa iż tamtrjsi kupcy uskarżają się obecnie na zupełny 
nych między pięknemi sztukami jedno z pierwszych upadek handlu. W jesieni port i zatoka była podo- 
miejso zajmuje. bną do olbrzymiego lasu masztów, a nowoprzybywa

Towarzystwo muzyczne zawdzięcza jedynie mie- jące statki nie mogły znaleźć dla siebie miejsca; bu 
szkańcom Lwowa i Radzie miejskiej, że dotąd się u- dowa zaś kolei żelaznej w południowej Rosyi idzie 
trzymuje; gdyż pomimo rozesłanych „albumów" Człon- żwawo. Szczególną przyczyną do tego był p. Bon­
kom swoim zamiejscowym, bardzo nieliczne otrzymało toux dyrektor kolei południowej austryackiej, który, 
odpowiedzi, a niestety jeszcze mniej należących się w zamiarze podniesienia kursu akcyj kolei tej, umie- 
wkładek. ścił w Revue des deux m m des  artykuł o ogromnym

Komitet nie szczędzi pracy, ale bez współudziału zbożowym bogactwie Węgier. W artykule tym twierdzi 
kraju nie jest w możności zadość uczynienia obo- autor, iż Węgry rocznie na Barn Tryest wywożą prze­
wiązkom. szło 20 milionów mierzyć zboża.

Wy, którzy nigdy nieodmawiacie współudziału, gdy Rosyanie rozumieją dobrze po francusku, a jeżli 
chodzi o utrzymanie Zakładu narodowego, pewnie i ich coś więcej zajmuje, tłómaczą to wtedy na język 
nam przyjdziecie w pomoc, i tak jak my ztąd do Was rosyjski; tak się stało z artykułem p. Bontoux. Aby 
posyłamy wkładki do Towarzystwa przyjaciół sztuk Zjś budowę kolei południowo-rosyjskiej popalarną u- 
pięknych, równio i Wy licznie przystępując do To- czynić, musiano przedstawić publiczności, iż zamia- 
warzystwa muzycznego, dacie nam świeży dowód so rem austryackiego dyrektora kolei jest wykluczenie 
lidarności i braterskiej przyjaźni. zboża południowo-rosyjskiego z targów zachodnich.

— Dnia 3go lutego dosięgła najwyższa temperatura Na czele całego ruchu stanął rosyjski baron Ungern- 
— 2°,5, najniższa —  5°,0, stan barometru był o go- Sternberg, człowiek energiczny, bardzo wykształcony, 
dżinie 2ej po południu 323'“,84, o godzinie lOtej wie- posiadający zupełne zaufanie cesarza Aleksandra, a 
czór 324 '“,05 j o 6tej rano 4go 324“ ', 08, cały dzień przy tem 20,000 żołnierzy i wszystkich aresztantów 
pochmurny, wiatr słaby najczęściej północno wschodni, południowej Rosyi do rozporządzenia, a w końcu do- 
po południu płatki śniegu; rano 4go lutego o godzi- kładnie obeznany ze sprawami kolei żelaznych, gdyż 
nie 6tej zniżyła się temperatura na — 6°,7 R. I je przez lO lat badał w Ameryce.

—  W niedzielę dnia 5 lutego, Stej Agaty panny; i  energią przystąpiono do robót ziemnych, i będą
w poniedziałek dnia 6 lutego, Stej Doroty panny mę- je dalej prowadzić, dopókiby się nie znalazło jakie

stowarzyszenie, któreby tę linią na własny objęło ra­
chunek ; i jest wszelkie prawdopodobieństwo, iż to 
samo stowarzyszenie, które buduje kolej lwowsko- 
czerniowiecką, weźmie na Biebie i dalszą budowę 
z Czerniowic do Odessy. Widok żołnierzy wracają

czenniczki.

E l

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  4 lutego. Pogrzeb ś. p. X. Franciszka 

Serafina Piątkowskiego odbędzie się we wtorek. Sły­
chać, że szanowny ton kapłan poczynił zapisy na 
cele dobroczynne.

— Z teatru krakowskiego przeniosły się do War 
szawy panny Biedrońska, Gierman i Marya Łapińska, 
która wraz z siostrą swoją Waleryą uczennicą szkoły 
dramatycznej warszawskiej występowała na scenie 
krakowskiej przed parą l».ty.

— D. 29 stycznia puściły lody na Sanie i Wiarze, 
skutkiem czego wylały wody pod Wilczą W d ą , ale 
zatopiły tylko łąki i pastwiska.

Piszą nam ze Lw ow a : 
(K . T.) Umieszczona korespondeneya ze Lwowa 

w części literacko artystycznej Czasu z dnia 31 sty­
cznia r. b., zawierająca sprawozdanie z pierwszego 
wykładu Wincentego Pola o dziejach muzyki kościel­
nej, dała mi powód do skreślenia tych kilku słów, 
w nadziei, że kochani Krakowianie w odwecie zi 
współudział, który biorą mieszkańcy wschodniej Gali 
cyi w Towarzystwie przyjaciół sztuk pięknych w Kra­
kowie, nie odmówią nam bratniej pomocy do pielę­
gnowania i rozwiijania dalej muzyki, która w Towa 
rzystwie muzycznem lwowskiem pod dyrekcyą znako 
mitego artysty Mikulego z braku zasobów nie poetę 
puje tak , jak w innych prowincyach monarchii au 
stryackiej.

Czytając w Gazecie Narodowej sprawozdania V 
koncertach i wieczorkach Towarzystwa muzycznego, 
możecie powziąć przekonanie, że Towarzystwo muzy

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krakauer Ztg i Gaz. Lwowskiój.

L i c y t a c y e :  W d. 15 marca w Sądzie delegow.Icych wieworem do miasta, obciążonych rydlami, ło 
w Tarnowie sprzedaż sumy złr. 1,000 na realności Patam,> zdaJe 8>? bJ ć |ak gdyby szyderstwem co do 
Nr 3 zahipotekowanej, wadium złr. 200. kurat. adw. M 1 przyrzeczonych Odessie a Tryestow, zabrać się 
S e r d a .- W  d. 21 lutego w Dyrekcyi finansowej w e “ W y ° b 20 milionów mierzyć zboża! Stanie mę, ]«k 
Lwowie sprzedaż trzech budynków z częścią grun- Bóg zechce, lecz żaden praktyczny człowiek nie może 
tów na tak zwanych Stryjskich szańcach, cena Igo abr  P° “dniową Rosyę można było w Tryeście
złr. 996 c. 67, 2go złr. 1199 c. 50, 3go złr. 1353 BP9™« z P0,a!
c. 83, wadium 1 0 % .—  W d. 20 lutego w Sądzie I Do te&° a8^ P n dodała Tnester Ztg  uwagę, iż dla 
obw. w Przemyślu/przymusowa sprzedaż dóbr Bako- T fyestn * R'e,kl koniecznie potrzebną jest kolej żela-
wiec w Sanockiem, cena wywołania złr. 15,554 o. 90 zna ażL d o K i k i n d y ,  , to z Szuseku tak krótka, jak
wadium złr 1 500 tylko będzie można. Zamiast tego, słychać, iż bndo-

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd kraj. we Lwowie nieo- waną będzie kolej z Sziiseku do Semlina a nie do
becnego Simche Halberstam o z  .pł. złr. 500 do masy Kikwdy; chociaż ta lmia czyniłaby handel zbożowy 
po Jakubie Fdipie, kur. adw. Rechen, zast adw Natkis -  banatu niezawisłym od zimy 1 braku wody w lecie. 
Sąd kraj. we Lwowie nieobecnego Wincentego Podo-lZe zaś kolej Sznsek-Seml.n tym warunkom nie odpo- 
leckiego względem usprawiedliwienia prenotacyi sumy wie> Pr*eto dalekoby było lepiej nazwać ją  wproś 
złr. 800 i dukatów 6 na gobrach Kobyla, kur. adw. strategiczną nie zaś handlową. Tymczasem w Odessie 
Dąbczański zast. adw. Zminkowski. -  Sąd pow. w pracują nad koleją żelazną, 1 jest zamiar aby na tej, 
Uścieczku niewiadomych wierzycieli po X. Augustynie na ®P0S°b amerykański, jak najtaniej wybudowanej 
Lotockim , termin zgłoszenia do 10 kwietnia.—  Sąd ^08z^  priewozn nie wynosiły więcej, nad /4
obw. w Stanisławowie nieobecnych Izydora Frundzę cente od centnara na milę. Po ukończeniu kolei pt- 

Teodora Galler o zapł. sumy wekslowej złr. 1 3 0 ,1 ludaiowo - rosyjskich, przywóz czetwerti pszenicy do 
kur. adw. Dwernicki, zast. adw. Minasiewicz. Odessy będzie kosztował mniej o 3 ruble, to jest o

Pio s a d y :  Akcesisty pocztowggo, pensya złr. 400, * U Z J Ł na m>er®ycy mniej, niż teraz, a wtedy zo- 
tyleż kaucyi, podania w 3ch tygodniach do Dyrekcyi baczą Węgry, Tryest i Rieka, jak pójdzie ich hande
poczt we'Lwowie. zbożowy.

Gospodarstwo, przemysł i handel. P rz e g lą d  P o lity c z n y .
G o r l i c e  29go stycznia. Ceny targowe w wal. 

auBtr.
Pszenica (za mierzycę) 3*50, żyto 2,40, jęczmień 

2-06, owies 1-50, groch 3-00, bób 2 80, proso 1-70,

Depesze telegrafami.
B e r l i n  3 lutego. Uczestnicy banku przyjęli

twarde (za B ią g ę )  7 00, miękkie 9-90, siano (za ce- 
tnar 1-00, słoma 0‘40, konicz na paszę — .

tatarka 1-70, kukurydza ’ziemniaki Ó-65, drzewo dzińL jednogłośnie propozycję m inistra handlu,
- -   - '  1 ażeby zakładać w innych krajach niemieckich ga

łęzie banku berlińskiego i w tym duchu zmienić 
dotyczące paragrafy  statutów bankowych.

T c, - . n  • i F r a n k f u r t  3 lutego. Post M itung  zamieszcza
L o sy  b a in t G enois. telegram  z W iednia tej treści: Odpowiedź pruska

Na dniu 1 lutego następująco Nra wylosowane zo spowodowała przedewszystkiem korespondencję 
stały: dyplom atyczną z gabinetam i monachijskim i dre-

Nr. 71375 wygrał 20000 złr., nr. 9774 wygrał zdeńskim. Po zamknięciu korespondencyi wygoto 
3000 złr., nr. 38346 wygrał 1000^, nr. 14362 i waną będzie odpowiedź austryacka na odpowiedź
41249 wygrały po 500 złr., nr. 9934 10629 49859 p ruską , i na nią czoka hr. Karolyi.
i 51549 wygrały po 250 złr., nr. 8081, 30644, T u r y n  3 lutego. W czoraj podpisaną została
35206, 49085, i 52880 wygrały po 200 złr., nr. umowa względem sprzedaży kolei żelaznych rzą 
12271, 22430, 29086, 29131,35887, 36387, 37533, dowych tow arzystw u kolei lombardzkiej.
38583, 43207, 44507, 51841, 61564, 64881, 66784, A t e n y  2 lutego. Maurokordato, T rikupi, Miau 
67955 i 69468 wygrały po 120 złr. Po złr. 65 wy- l is , Chrislides i Zaimis zapytani przez stry ja  kró 
grały nra 5 8 2 , 1003, 1321 , 2 8 6 1 , 2883 , 3 0 1 1 ,new skiego o położeniu kraju, oświadczyli, że usu 
3071, 5706, 6577, 6821, 6946, 6987, 7877, 8249, nięcie hr. Sponneka je s t koniecznem. Na zażalenie 
8838, 10205, 10495, 10846, 12497, 12955, 12985, ministerstwa w tym w zględzie, odrzekł k ró l, żt 
13138, 13206, 14175, 15637, 16323, 16402, 17708, ministeryum posiada jego zaufanie, a  książę Ja-
17935, 18054, 18765, 19856, 20693, 20743, 21169, liusz GlUcksburski działa bez jego zezwolenia i
21207, 21491, 21499, 21618, 21867, 22271., 22356, w sobotę odjedzie. Z apew niają, że hr. feponnek
22439, 22837, 23438, 23882, 24972, 25414, 25461, podał się do dymisyi,
26260, 26766, 27500, 27684, 28363, 28751, 28786, -----------
29744, 29973, 29978, 30733 ,30827 ,31032 ,31599 ,1  Poczta w iedeńska n iedoszła  nas dziś wieczór.
32871, 32883, 33152, 33923, 34170, 34331, 35237, Wiadomości otrzymane pocztami zachodniemi są 
35279, 35876, 36083, 36607,36743 ,36938 , 37155, bardzo skąpe. Z Norda  dowiadujemy s ię , że zgro- 
37464, 38000, 38205, 38442,38767, 39631, 39696, madzenie szlachty moskiewskiej zamknięte zostało 
39809, 40096, 40237, 40477, 40872, 40956, 41488, 28go stycznia i że z dniem 1 (13) m arca wejdzie 
41G17, 42921, 44325, 44408, 44652, 45232, 45320, w Rosyi w w ykonanie nowa ustawa drnkowa. 
45474, 45487, 45560, 4 5 9 60 ,46439 ,47160 ,47819 , Dziś miało się odbyć według L a  France posie 
47822, 48212, 48405. 48703, 49129, 49463, 50002, dzenie tajnej rady pod prezydrncyą Cesarza Na 
50079, 50375, 50416, 50619, 50638, 51606, 51634, poleona, a przedmiotem narad miało być pytacie 
52403, 52543, 53079, 53374, 53434, 54631, 54817, bezpłatnaj edukacyi; pytanie zaś względem przy 
57262, 57919, 58281, 58887, 59528, .59887, 60573, musowego w ysyłania dzieci do szkół zostało od 
62158, 62230, 63726, 63781, 63814, 64360, 64663, reczonem. Minister stanu Rouher, minister wyznań 
64877, 65601, 65954, 66543,66602, 67116, 67121, Barocbe i prezes rady stanu Vuitry naradzają się 
68180, 69227, 69229, 69702, 70813, 71842, 71936, od dni kilku nad postąpieniem rządu w obec Izb 
72365, 72595, 72882, 74303, 74678, 75309, 75482, w spraw ie encykliki. Rząd francuski miał zażą 
75678, 76299, 77013, 78744, 79208, 79232, 79318, dać w Turynie, aby posiedzenia parlam entu wio 
79830, 79835. |sk iego  skończyły się przed zebraniem się Ciała pra

wodawczego w Paryżu.
B a n k  anglo-austryacki,którego zamknięcie za rok 1 Dzienniki angielskie ogłaszają okólnik lorda 

przeszły wkrótce ogłoszonem zostanie, m ajak  słychać Palm erstona do członków Izby niższej, jego przy- 
akcyonaryuszom swoim wypłaoić dywidendę na drugie jaciół, spraszający ich na pierwsze posiedzenie 
półrocze po 5 %  od wpłaconego kapitału. Gdy zaś za Izby, gdyż odrazu rząd wniesie ważne sprawy 
pierwsze półrocze wypłacił po 3°/0, przeto całoroczna Zapewne tyczyć się one będą reformy parlamcu 
dywidenda wynosić będzie 8% , co jest tem ważniejszem, tu; przez co rząd chce niejako ubiedz starania 
iż rok ten był pierwszym rokiem istnienia tego banku, i I par ty i manczesterskiej i częściową reformą po- 
że prócz tego z dochodów jego musiano opłacić zna- wstrzym ać reformę radykalną, 
ozne koszta urządzenia. Ten młody, a w stosunkach M onitor donosi z T urynu , że m inister Vacca 
handlowych z Anglią tak pożyteczny zakład zyskuje I zabronił ogłaszania encykliki bez exequatur feró- 
ooraz więcej zaufania wewnątrz kraju i za granicą, a lew skiego; a Rada stanu zajmuje się rozbiorem pyta- 
różne gałęzie jego obrotu rozszerzają się coraz bar- nia co do powołania przed sąd biskupów, którzy ak t 
dziej. ten ogłosili. R ada stanu zajmuje się także unifi

kacyą adm inistracyjną Włoch.

W Turynie spokojoość zupełna; ale rząd dom a­
gał się od m nnicypalności, aby objawiła aktem  
jakim  sym patyę swoją dla tronu.

W ypierają się dziś rządowe organa jiruskie, aby 
gabinet p. B ism arka mial kiedy na celu aneksyę 
księstw nadelbiań8kich. Zeidlers Cor. pisze bo­
wiem: „Z powodu depeszy pruskiej, przed kilku 
dniami wysianej do W iednia, niektóre dzienniki 
austryackie postawiły twierdzenie, że dyplomacya 
p. Bismarka zrobiła krok wsteczny, gdyż niemasz 
w tej depeszy ani wzmianki o anoeksyi Księstw 
do P rus. Dziennikarze wiedeńscy w wielkim zna­
leźliby się kłopocie, gdybyśm y im Kazali pokazać 
sobie chociażby jeden dokument, w którymby pru­
ski prezes rady ministrów rozwinął plan anneksyi".

Praw da, że p. Bismark nie przedłożył takiego 
plann w Wiedniu, lecz tylko mówił w notach do 
Monachium i Drezna o misyi Prus bronienia N ie­
miec na północy, o potrzebie bronienia Księstw 
przez Prusy, i rozwinięciu potęgi pruskiej. Gdyby 
postawił plan wcielenia Księstw do Pras, nie po­
trzebowałby pisać noty z d. 24 stycznia do W ie­
dnia, obszedłby się bez zwołania syndyków koro­
ny dla dowodzenia, iż P rusy m ają praw o do czę­
ści księstw. Któryż dyplom ata rozwija plan swój 
przed nadejściem chwili jego wykonania ? Gabiaet 
wiedeński miałby mniej trudności w od zuceniu 
takiego planu z pomocą może mocarstw zagrani­
cznych, niż obecnie w układach na niejasnej pod­
stawie przyszłych stosunków Księstw do Prus.

Najnowszym pretendentem do części księstw , to 
jest do samego Lauenbnrga, jest dom Aubaleki. 
Złożył on dowody praw swoich przeciw prawom 
domniemanym domu Saskiego linii Ernestyńskiej. 
Wiadomo, że w dotychczasowych notach prusko- 
austryackich nie masz o Lauenbnrga żadnej wzmian­
ki. Prusy uważają ju t  ten kraik  zajswój; łączyć go z 
lolsztynem  i Szlezwikiem nie można, bo Dania dosta­

ła  Lauenburg przed półwiekiem w zamian za inne 
odstąpione posiadłości, zatem kw estya sukcesyi 
wcale się nie stosuje do Laueuburga.

Rząd pruski przedstawi niebawem sejmowi przed­
miot militarnej organizacyi. Zdaje s ię , że rząd 
będzie obstaw ał przy zasadzie trzechletniej służby, 
ecz do ustępstw będzie skłonnym pod tym wzglę­

dem, skoro Gazeta krzyżowa dzień po dniu dowo­
dzi potrzeby nieodstąpienia od słażby trzechletniej. 
Jeżeli pod tym względem nastąpi kompromis tuię- 

zy rządem a Izbą deputow anych, spór budżtto- 
wy i w ogóle cały spór o parlam entaryzm  łatwo 
da się zagodzić.

Ciało prawodawcze w Bukareszcie uchwałą z d. 
31 stycznia postanowiło 105 głosami przeciw 11, 
że metropolita prym as i biskupi mianowani będą 
jrzez księcia i zrównani z urzędnikami publiczny­
mi. F rancya i Rosya sprzeciwiają s ę seknlaryza 
cyi dóbr klasztornych w Rumunii. Rząd franenzki 
wychodzi tu z zasady, rząd rosyjski z interesu 
własnego, albowiem Rosya zagrożona utratą wpły­
wa na duchowieństwo świeckie przez ustanowienie 
osobnego prymatu i usamowolaienie episkopatu 
z pod nzurpacyi pe tersbursk ie j, chce utrzymać 
wpływ na klasztory.

Porta podobnie zam ierza sekuiaryzow ać dobra 
meczetów. Również układa się z posłami zagrani­
cznymi względem przyznania cudzoziemcom p ra ­
wa nabyw ania własności nieruchomej. U kłady m ię­
dzy Portą a kapitalistam i angielskimi względem 
zawarcia nowej pożyczki, spełzły na niczem. Zoł- 
aierze rozpuszczeni nie chcą w racać do domów 
aie otrzymawszy zaległego żołda.

Rozpuszczone przed niedawnym czasem donie­
sienia z Meksyku drogą na Nowy J o rk , to jest 
jrzez Kalifornię i Nowy Jo ik  mówiły o porażce 
Francuzów doznanej od Juarystów . Wiadomości 
te nie potwierdziły Bię. W ogóle wszystko co do­
chodzi z M eksyku przez Stany Zjednoczone jest 
witlee podejrzanem, albowiem Diemogą tam  i uie- 
chcą się jeszcze oswoić z nowym porządkiem 
rzeczy w Meksyku. Z u pada itm  Separatystów, 
Meksykowi może zagrażać niebezpieczeństwo. Ko­
respondent Timesa z Nowego Jorku donosi, że 
gdy w senacie washingtońskim obradowano nad 
kosztami reprezentacyi na zewnątrz, senator W ade 
z Ohio wniósł, aby w pozycyi „koszta poselstwa 
w Meksyku" dołożyć w yraz „w republice". W nio­
sek ten utrzym ał się; przez co niejako Juarez ja ­
ko prezydent republiki uważanym jest za praw e­
go władzcę Meksyku. *

Ajenci rządu richmodzkiego starają  się od da­
wna zawrzeć pożyczkę w Londynie. Bankierowie 
interesowani usiłują rozpowszechnić pogłoskę, że 
położenie separatystów nie jest tak  opłakanem  
jak  m niem ano, a w każdym  razie, że układy o 
pokój m ają wiele dla siebie widoków. World u- 
trzymuje, że Lincoln staw ia takie warnnk>: Amne- 
stya bez w yjątku; powrót do Unii; zniesienie nie­
wolnictwa. Dyrektor poczt Blair ajent Lincolna 
opuścił Richmond i wraca morzem do Nowego 
Jorku. Separatyści opuśc.li miasto Pecotaligo i 
sposobią się do obrony W ilm ingtonn, który podo­
bno je s t mocno obsaczoaj; wszelako gdy rzeką w 
górę żadna pomoc miastu nie nadejdzie, me mo­
żna myśleć, aby się długo utrzymało.

D onietienia ottzymane wczoraj w Tryeście pocz ą 
na Suez z Bombaju z l3go  stycznia, mówią że stano­
wisko obronne Butanów, Czamurczy, zdobyte zo­
stało 31go grudnia przez Anglików. Dżurui - Radża 
Tybetański miał przyrzec pomoc Butanom, w przy­
padku, gdyby Anglicy zagrażali właściwemu Bu­
tanowi. W Afganistanie ciągły niepokój. Między 
emirem Kabnlskim a rządem W schodn io -indy j­
skim panują za ta rg i, z powodu, że w ładze angiel­
skie dały  u siebie schronienie Azis Chanowi. W ła­
dze rosyjskie w Czaken uzyskały na królu Ba- 
cbarskim pozwolenie prowadzenia drogi tiitej do 
Jarknudu i Urgendży.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu/1
W i e d e ń  4 lutego. W ydział finansowy Izby de­

putowanych uchwalił dzisiaj 17 głosami przeciw 
13 obciąć 300,000 złr. z funduszu zostawionego rz ą ­
dowi do rozrządzalności.

T u r y n  4 lutego. Król wyjechał wczoraj z j e ­
nerałem Lam arm orą do Floreucyi. Jenera ł Cial- 
dini powołany został do Torynu.

M e d y o l a u  4  lutego. Perseveranza p isze: Od­
jazd  króla spowodowanym został ostatnią dem on­
s trac ją  podczas balu u dworu i wzbranianiem się 
municyp&lności zrobienia jakiego aktu, któryby o- 
słabił wrażenie dem onstracyi.

Kursa. W i e d e ń  4go lutego wieczór. Kclęj pół­
nocna 1842. — Akcye kredytowe 188-50. — Losy 
z r. 1860 95.20 — Losy z r. 1864 8690 . — P a r y ż  
4  lutego. Renta w końcu 67 25.

REDAKTOR ODPOW IEDZIALNY 1 WYDAWOA  
H m  a n ' e r y  M a s ł o w s k i .



Stajnia na 80 koni
w Tarnowie pod L. 133,

w  n a jd o g o d n ie js z e m  m ie js c u , d a w n ie j  p r z e z  
p . K a s p r z y k ie w ic z a  z a jm o w a n a ,  — • j e s t  
d o  w y n a ję c ia  n a  c z a s  j a r m a r k u  w  p o ło ­
w ie  M a r c a  r .  b .  —  Z a m ó w ie n ia  z a d a tk o ­
w a n e  p r z y jm u j e  w  im ie n iu  w ła ś c ic ie la  
Fabian Podraża, g o s p o d a r z  d o m u  p r z y  
u l ic y  P o d w a l u  z a m ie s z k a ły .  (2 1 5 3 -3 -8 )

Wysprzedaż częściowa
przez

ZAPRASZA SIĘ DR PRENUMERATY
na maJace wyjść dziełko w drukarni

K a r o l a  B u d w e i s e r a
pod tytułem

SS&ZiWKA
do obliczeń liczbami w  systemie 

dziesiętnym,
z e  z a s to s o w a n ie m  d o  o b r a c h o w a ń  w s z e l ­
k ic h  w  p r a k ty c z n y m  g o s p o d a r s tw ie  la s o -  
w e m  p r z y c h o d z ą c y c h  z a ło ż e ń ,  j a k o tó ż  i 
t a k s a c y j  c a ły c h  c z ę śc i  l a s u  w s p o s ó b  p r z y ­

s tę p n y  s k r e ś lo n y c h  
przez

Gustawa F i ng e r  a,
Nadleśniczego w Zakopanem, 

znaw cy c, k. kom issyi służebnictw  i członka wielu 
tow arzystw .

.1 źrebiąt pochodzących 
ze słynnćj k rw i oryginalnych koni a rab ­
skich: Haylana, Dzielfa, Budzarysa, Dzied- 

Cel pom ienionego dziełka jest ten, aby I rana, R abdana, Suwana, E lazusa, Ko- 
w sposób przystępny podać pouczającą hejlana, E lszam a, Mnnagi, Antanp Bag- 
inforniacya kandydatom , k tó rym  na środ- dady, odbędzie się w stadzie Dębienskiem  
kach do wyższego wykształcenia w le- na d. 16  Marca 1 8 6 5  r. o godzinie 
śnictw ie zbyw a, lub tóż owym, co po po po udm u, i l 7  Marca 1 .1 8 6 5  r. o go- 
nabyciu  nie akich wiadom ości leśnictw a, dżinie lO tój z rana. 
tem u zawodowi się oddali, w m yśli je - Dembno leży na głów nym  trakcie 
szcze dalszego kształcenia się o w łasnych K rakowsko-Lwowskim , 1 %  mili od ata-

® I ___ ! 1__ 1-1 7 1/  o n  V

L i c y t a c y  ą
koni m łodych, ogierów

Zakład Wychowawczy
TOWARZYSTWA JEZUSOWEGO

w K a r l s b u r ^ n  pod Wiedniem.
N iniejszem  oznajm ia się, że w Zakładzie t y m ,  k t ó r e g o  z d r o w e  położenie w je- 

dnói z najpiękniejszych okolic w bliskości W iednia  fizycznemu wychowanju inło 
dzieży jak najbardziej odpowiada, i którego lokalności i urządzenie wszelkim wy 
maganiom zadosyć czynią, wykładane są we wszystkich klasach wszelkie 
gim nazyum  wyższego 8 mio-klasowego, podług książek naukowych i s ro d k a m jia u -  
kowemi, jak ie  gimnazyom rządowym  są przepisane, tak  że
ku mogą bez wszelkiej szkody przejść do gimnazyów publicznych, i jeżeli tylko talentu

k tW i lirzv im i^ l się uczniowie tak w ja k  i i W  pMroczu. K ów aiei w jk i .d .  
w nim język polski, węgierski, czeski, włoski, francuzki i angielski, memnićj nauka 
śpiewJ. muzyki, rysunków, gimnastyki, jeżd żen i^  s z e r m i e r s t w a r d 

Należytość za jednego ucznia wynosi 4 * 0  x * r .  — B hzsza w iaao p 
adresem  francuzkim  lub niem ieckim : „ G e o r g  S t t e b e r ,  R ek to r, K a r  g
b e  i W i e n . “ — P rogram y udzielają się na żądanie. (33ib - i J

KONRAD ZDARA
m a honor zawiadom ić n in ie jszem , iż w sw ojćj, 
od k ilku  lat egzystującćj farb iarn i jedw abnych i 

w ełnianych m ateryj w B ernie, urządził 
sztuczną Drukarnię,

celem prędszego i tańszego w ykonania pow ierzo­
nych m u r o b ó t ;  — rów nocześnie dał upow ażnie­
n ie Handlowi w ełnianych i sukiennych towarów 
J a n a  G o r g o n i a ,  p rzy  ulicy G rodzkiej pod 
105 w K R A K O W IE , do przyjm ow ania w szelkich 
' irzedm iotów  do farbow ania i przedrukow yw ania, 
ctóry to Handel powierzone obsta lunki w ja k  naj­

krótszym  czasie i najdokładnićj w ykonyw ać b ę ­
dzie — U prasza przeto  o  łaskaw e w zględy.

(2 1 0 1 -3 -6 )T ______________

silach I ey* kolei żelaznej Słotw ina, zkąd %
Podobne dziełko jeszcze nie wyszło: mili gościeńcem  dobrym  do miasteczka 

ztąd wydanie takow ego może mieć tak Brzeska, zkąd 1 mila do Dębna trak  em 
w teorvi iak  i praktyce leśnictw a swoją głównym K rakow sko-Lw ow skim , cd mia- 
niepospolitą w a rto ść / sta T am ow a 2 %  mili' traktem  głównym,

C e n a  j e d n e g o  e g z e m p l a r z a ,  od m iasta Bochni ó  mil tymże traktem , 
tak w polskim jak i niem ieckim  języku, I (3 1 5 5 -2 -5 )

w drodze prenum eraty , trw ającej do koń­
ca L utego  1 8 6 5  roku, wynosi \  Z ł F .  
a. W. (2 3 1 8 -1 -3 )

Dla dokładnego i oznaczenia ilości e- 
gzemplarzy, m ających być w ydrukuw ane-1  j ^ 3 5  p0°  jerZehni rrnyąca, jest z wolnej ręki do 
mi w jednem  w ydaniu, uprasza się Sza- sprzedania. Chęć kupna mający raczą się zglo- 
now nych P renum eratorów  o śpieszne nad-1 sić do właściciela w Rynku głównym pod li 
syłanie listów z zam ów ieniem , franco do ezbą (nową) 38 zamieszkałego^

&
casi
532
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SYROP PIERSIOWY BIAŁY.
’

Cegielnia we Wsi D ą b i u  pod 
K r a k o w ą m  pptpio.na 

wraz zftealnośęią D u c h ■'c l ł i c  zwaną, ra- 
morgów chełmińskich 13 pręcikówzem

D rukarni Karola Budweisera  albo do 
Księgarni Juliusza  W ildta  w Krakowie.

WÓD 1I1MRALPCH
W  KRAKOWIE

na plantacjach przy rogu ulicy G o ł ę b i e j
otw artym  będzie w r. 1 8 6 5  z dniem  1 

zaopatrzonym  we w szystkie g a

(2098— 6)T .

Losy po 50 centów.
L oterya n a  korzyść ubogich. Ciągnie- 

I  nie 2 8 s °  L utego. 3 .0 0 0  w ygranych, w ar 
tości 6 0 .0 0 0  złr.
Oprócz darów  Ich ck . Mości, m ianow icie, 
przepysznego porcelanowego Ser­
wisu stołowego, do kawy i ber 
baty, będą: 1  wygrana na 1 . 0 0 0  

I dukatów, * wygrane po *00 
dukatów,

Ck. wył. uprzywil.

Płyn uzdrawiający
(Restitutionsfluid)

dl a  HOMI,
F r a n c i s z k a  J a n a  h w i z d y  

w  Korneuburgu,
przez Jego ck. Mość Cesarza Franciszka Józefa I. w calem au- 
stryackiem Państw ie, po poprzedniem praitycznem  użyciu 1 wypróbow aniu przez J  
soką ck. austryacką władzę sanitarną, zaszczycony wyłącznym przywilejem 1 I 011  y  - 
skim medalem z r. 186* -  w  masztarniach JTI. Królowej Angiel­
skimi i JM. Króla Pruskiego -  jak  to dowodzą chlubne uznania wyrabiają­
cemu ten  płyn przez dotyczące urzęda masztalerskie przesłane  ̂ oraz w ck. arm , 
a naw et w obozie w Ju tbndy i z jak najlepszym skutkiem używany, 
utrzymuje konia nawet przy najwiekszem natężeniu no P» 
żnej starości wytrwałym i raźnym i służy szczególnie do wzmo 
cnienia przed, a do powrócenia sił po większych truda ,

C e n a  flaszk i 1 z łr .  4 0  c e n t. w . a . (3186-3-toT

Mniśj jak 2 flaszek nie może być rozsyłane, —  za opakowanie liczy się 30 cent. w. a.
P r a w d z i w y  u t r z y m u j ą :

M T  w KRAKOWIE p. M. JAWOMICRI, w Rynku gł w kamieni 
y p. Kirchmayera i p. J ó z e f  J a h n , — we Lwowie:  PD. C. 

k i e r s k i ,  JP. M i k o t a s c h ,  S .  R u c k e r  A .  B ę r l i n e r
w Radziechowie p, Jaśkiewicz

FOSFORAN ZELAZA
P. LERAS DOKTORA UMIUETHOSC
Nie nmsz srodta żelezistego tnK starannie 

d kładnie przygotowanego jnk Fosf -ran że 
laza w płynie p. Leras, Doktora umiejętności 
w Paryżu. Dla tego to najsławniejsi lekarze 
na całej kuli ziemskiej przyjęli ten środek ja ­
ko niemający sobie równego przeciw biedni 
cy, lymfatyzmowi, cierpieniom żołądka, tru 
dnernu trawieniu, w wieku krytycznego 
przejścia u kobiet, brakowi miesięcznej re­
gularności, Upławom i  chudnieniu, przeciw 
osłabieniu w chwili powrotu do zdroda , 
gorączkom złośliwym, ubytkowi krw i i zmie 
niamu się jej pierwiastków normalnych. Produkt 
ten lekarniczy znesi bardzo prędko wszystkie 
powyższe choroby.

Skuteczność j go sprawdzona w szpitaheh, 
uznaną również została przez towarzystwa i 
akademie lekarskie j.iko środek zachowawczy 
od chorób epidemicznych i wogóle utrzy­
mujący zdrowie w normalnym stanie.^ Jest 
to jedyny preparat żelezisty, jaki znieść mo­
że najdelikatniejszy żołądek: nie sprawia on 
nigdy zatwardzenia, nie czerni on ust ani zę­
bów. Dostać można w Krakowie w aptekach 
pp. Brunona Miczyńskiego i Molędzińskiego; 
w Warszawie w składach materyałów aptecz­
nych pp. Galie i Mrozowskiego; we Lwowie 
w aptece p. Zygmunta Rukera  (2042- 6 )T

Pod szczególnym  nadzorem  m iasto­
wego fizyka D ra R i l l e r a  w yrab iany  
i od  k ról. R ząd u  w W rocław iu  do  sprzę­

gaj, dąży  pozwolony, służy  jako dośw iad- 
czony środek  w kaszlu, zastarzałój chry- 

jj£ j pce, zaflegmieniu, kaszlu kurczowym  i 
Ggi k ok luszu , u łatw ia w yrzucanie flegm y, g g  

łagodzi drażnienie w gardle i usuwa 
2  w kró tk im  czasie najsiln iejszy  kaszel, jg y

§g> Cena: całej bu telk i z łr . 3 c. — w a. ^
pół „ złr. 1  c. — w. a.
‘/4 bu telk i złr. — c. 50 w. a.

Jedyny Skład główny w Apt e-  
ce p o d  „ b i a ł y m  O r ł e m “
A. Siedleckiego  w  K rakow ie.

I F Z i  opakow anie p rzy  przesyłce 
^  przez pocztę, 20 cent. (2011-3-) T

B A N D A Ż  
elektro-medyczny.

W ynaleziony przez b raci Marie doktorów  
w Paryżu, zam ieszkałych na u licy Grenelle St. 
Honorć Nr. 8, za’ k tó ry  otrzym ali p a ten t na  la t  
15. Leczy radykaln ie  wszelkiego rodzaju rup tury . 
L iczne dośw iadczenia lekarzy  francuzkiego fa­
ku lte tu  dowiodły, że bandaż panów  M arie uży ­
teczniejszym  jes t od w szelkich bandażów  do tąd  
w ynalez ionych , a  to  ze w zględu doskonałego 
podtrzym yw ania ru p tu r znacznśj ob ję to śc i, ja k  
również z uwagi na jeg o  działanie elektro-m e- 
dykalne, k tóre w ybornie leczy tę  niem oc. Ście­
śnia i p rzyprów adza do norm alnego stanu części 
tw orzące ru p tu rę , leczy zaś w bardzo  k ró tk im  
czasie.

Cena prostych  bandaży w P a r y ż u  franków  27, 
podw ójnych i i ,  pępkow ych 44; bandaże dla 
dzieci franków  20. — Do każdego dołączona je s t  
m etoda użycia. (2022 -  5 .)

aij*.*' D ostać m ożna w aptece p. B. M i c z y  ó- 
s k i e  g o  p rzy  u licy Floryańskićj w Krakow ie, 
w Składzie m ateryałów  aptecznych p . G a l  l e g o  
w W arszaw ie, tudzież  u p. C h [ r o ś c i c k i e g o  
w W ilnie, i R u k e r a  we Lwowie. ___________

w Białej p. J. Keller, 
w B rzeżanach p. Margulies.

„ p. J . Fadenhecht.
w Leżajsku p. J. Maresch. 
w Oświęcimie p. St. Dołkowski. 
w Przem yślu p. F. Gajdeczka i Syn.

w  Z a le s z c z y k a c h  p . J. Kodrębski.

w Rzeszowie p. Schaitter i Spółka. 
w Sanoku p. J. Jak\itsch. 
w Smolnicy p. F. Wimmer. 
w T arnopolu  p. A. Morawetz. 
w Tarnow ie p. J. Jahn.

Z końcem Lutego 1865.

Ciągnienie Badeńskich losów kolejnych.
Sprzedaż losów tej pożyczki dozwolona jest we w szystkich krajach.

Główne wygrane pożyczki s ą : 14 po 50,000 złr., 54 po 40,000, złr., 12 po 
35,000, złr., 23 po 15,000, złr., 55 p0 10,000 złr., 40 po 5,000 złr., 58 
po 4,000 złr., 366 pa 2.000 zrł., 1944 po 1,000 złr., 1770 po 250 złr., aż 
niżej do 40 złr., w ogólności 400,000 losów wygrywają 400,000 premij.

Jeden los na powyższe ciągnienie kosztuje 3 złr. wal. austr. — sześć losów ra­
zem tylko 15 złe. wal. austr.

Plany i listy ciągnienia otrzyma każdy bezpłatnie i franco. — Łaskawe zamówienia, 
choćby i najmniejsze, uskuteczniają s;ę za nadesłaniem naletytości lub za pobraniem pocztą. 
(3319- 1- 3) t  J a c o b  I t i n d h e i m e r ,  j u n i o r .

S taa ts-E ffek ten -H an d lu n g  in F rankfurt a. M

1* ę u .
B ezpośredn ie  s to s u n k i ,  z w łaścic ielam i »  p ipn .adsach  w s reb rse ,  3^w ygrane  w l o -  których,ciągnienie 

, * , . . . . • / / j  i a. t  i ctiAh krpHvłnwvflh. lid.
lub adm in is t ra to ram i ź ró d e ł ,  postawiły
Zakład krakow ski w m ożności dostar­
czania gościom  wód świeżych i obdzie­
lania niemi d.dszych kraju  okolic. Obok 
tego w słynnym  narządzie pana F t an- ^
ęois z Paryża, p roduku je  zakład dosko-1 Józejf B artl, Rynek 
nałą w odę sodow ą, którą nietyłko w miej- B raękićj. 

taniój sprzedaw ać, lecz ją w syfo- ■ — 5------

Promesy iosów z r. 1864,
sach kredytow ych, ild. 

Biorący 5 losów otrzymają 1 los 
bezpłatnie,

J a n  Jf. S o t h e n
w W i e d n i u ,  Stadt urn Graben. 

Losy  te u trzym uje  w  Krakowie p.
głów ny róg  ulicy 

(2I35-3-G)T

d n i a  I  M a r c a  r .  b .  nastąpi, sprzedaje pa złr. 2 cent. 50 w 
wraz ze stęplem Dom handlowy pod firmą:

Jan Bartl w K R A K O W I E ,
Kant r w głównym Rynku pod. L. 23, (drugi dom od pałacu JW hr.

(2317 1 -1 0 )T  

P. tockiego).

LOTERYA Obszerniejsze Plany bez-

scu
n ach  po m ieście a na prowincyą we | 
flaszkach rozsyłać będzie. M agistrat m ia­
sta Krakowa raczył rozporządzić przyoz­
dobienie tej części plantacyj i zaopa­
trzenie w ław ki, co rów nież ku przyjem ­
ności ja k  i ku wygodzie gości posłuży.

Kawiarnia przy zakładzie jest 
do w ydzierżaw ienia na czas trw ania ku- 
racyi wodnej. Lokal jej składa się z W e­
randy, pokoju z kuchnią na dole, spi­
żarni, piwnicy i pokoju na leżem piętrze.] 
O  w arunki dzierżawy w cześniej um ó­
wić się m ożna. (2131-4-6)

Bazaru K. HENISZA w  Krakowie.

O bw ieszczenie.
(2 1 0 2 -3 -4 )

Udoskonalona Szczoteczka 
do zębów

pra Wjuurentiu* w P a r y ż u ,  
zwana Elektryczną.
i jv  S z c z o t e c z k i  te  zastępu ją

y J s i  wszelkie substaneye alkaliczne 
gryzące  \ używ ają  się na  su. 
cho i bez w szelkich płynów- 
U życie ich ciągłe  i sta łe  p rzy ­
w raca moc i życie zębom . 
W  przeciągu trzech  dni spę- 

w  (  dza  na jg rubszy  osad na z ę -
S0H1EK y  /  bach, k tó re  odzysku ją  diałość 

św ie tną  em alię, ja k ie  m iały w  bw udziestu la ­
tach, życia.

H o r d y a l  D r a  I . r t i i r e n f i i i s z  uzupełnia 
działanie tych  Szczoteczek i używ a się  w w ypa­
dkach pruchnienia ębów i słabości dziąseł.

S p r z e d a j e  się w sk ładzie  m ateryałów  a p te ­
cznych p. M rozowskiego w _W arszaw ie;^ w apte-

że ceny

I A r l U i S - O - *  I ■ . -------- .  V > HIT*
. 4 . . . i oi j  I kach pp. Chrościckiego w Wilnie, i p. Bruno Mi

W  skutek  polecenia c. k. oadu  Kra-1  /^g^iego w Krakowie. ^2026-4 )
jow ego, jako Sądu handlow ego, z dnia
lO go  Stycznia r. b. L. 4 1 0 , na dniu 8 
L utego  r. b. o godzinie 9 przed po łu ­
dniem  w Sukiennicach w sk lep ie  Nr. ć»3 
oznaczonym, w Krakow ie, rozpocznie się 
publiczna przym usow a licytacya

25,150 sztuk kos styryjskich
6 , 7 , 7 ‘/ 2, 8 , 8 % , 9* ręcznych do ko­

szenia traw  za gotow ą zapłatę.

ESSE1VCTA
z Salsaparyli Colbert.

Jeden z najdaw niejszych i najskute­
czniejszych środków  roślinnych, krew 
czyszczących, w chorobach sekretnych

  - y . . - isyfijlitycznych, zanieczyszczeniu krw i i
O  czem się chęć licytow ania mają- wyrzutach na ciele. Metoda użycia w poi-

»  L  n  i . , ,  a  f l  n  IV* i n  I  r t W i  * v i  l  n m r  Icych zawiadamia.
Kraków dnia 17 Stycznia 1 8 6 5 .

Stefan B uczkow ski

| skim języku.
Dostać m ożna w  P ary żu  w ap tece  p. C olbert 

w passażu Colbert, Nr. 7 e t 8. Sk ład  g łów ny dl-
T /_ .  «« -V n  f t l l r t  -n r  U f n i i a n n f t T i n  TTJN otaryusz jak o  deleg. kom . sądów  y  K rólestw a Polskiego u p. Galie w W arszaw ie, w
W ilhie u p. Chrościckiego, w Lublinie u p. Ma­
zurkiew icza, we Lwowie u p. R ukera, w K rako­
w ie u p. B m no M ieczyóskiego. (2033-5-)Dnia 15 Lutego r. b.

nastąpi ciągnienie 
przez rzad gwarantowanej

pożyczki premiowej.
Ogólny kapitał 13.816,841 franków 

w srebrze. —  Główne wygrane pożyczki są,

Skutkiem  stagnacyi handlowej w szystkie fabryki, z _któ- 
rem i ja  in teresa prow adzę, w eszły ze m ną w porozumienie 
tego rodzaju, że o d  d n i a  d z i s i e j s z e g o  mogę w szystkie 
przedm ioty w moim Bazarze utrzym yw ane sprzedaw ać 

m r  p o  c e n i e  z n a c z n i e  n i ż s z ó } : ^ !  
dla tego zawiadam iam  o tćm szanow ną Publiczność, : 

przedmiotów, jak o  t o : ’

Metali żelaznych — Metali 

drewnianych- Fortepia­

nów — JPianintaw — Fis- 

harmonij — Powozów —

Luster 

i w szelkich innych wyrobów

z c y n k l l .  blachy białej i  3 K el» Z » ,
t a k  d a le c e  z n iż y łe m ,  iż  n i k t  z e  m n ą  k o n k u r e n c y i  w y tr z y m a ć  

n ie  j e s t  w  s ta n ie .
Z a p r a s z a m  w ię c  d o  z a m a w ia n ia  u  m n ie  w s z e l k i c h  w y ­
p r a w  j a k o  t e ż  d o  z a k u p n a  p o je d y n c z y c h  p r z e d m io tó w ,  i n a d ­

m ie n ia m ,  ż e :  .
F o r t e p i a n  (sz tu c )  o r z e c h o w y ,  n a jn o w s z ó j  k o n s t r u k c y i ,  

z  t y ln ą  p ł a t ą  ż e la z n ą ,  ( K a p s e ld e m p f u n g ) ,  ż e la z n e m i  s z t a ­
b a m i ,  j a k i  p ie rw ó j s p r z e d a w a łe m  p o  360 z ł r .  o b e c n ie
k o s z t u j e ....................................................# • • m............................................... *

F o r t e p i a n  k o n c e r t o w y  w i e l k i  k o s z to w a ł
450, a  t e r a z ..................................................................................630 ,

Pianina p a l i s a n d r o w e ,  400  z ł r ,  —  a  t e r a z  . . . .  295 „
Stołki Toneta g i ę t e ,  t u z i n ........................................ . 3 0  „
O a r n i t u r y  o i * * o c ł i o w e  z ło ż o n e  *  K a n a p y .  6  K r z t * -  

s e ł ,  *  f o t e l i  n a  s p r ę ż y n a c h ,  m a t e r y ą  b a w e ł ­

n i a n ą  k r y t e ..............................................................................* l . ‘ ”
Szafy niniejsze, o d  11 z łr .  d o  40 z łr .  i w y ż ś j .
•lAÓżka ż e la z n e  o d  12 z ł r .  i w y ż ó j i. t. d .  (213 9 -6 -1 0 )

Ciągnienie nieodwołalnie
d ira  1 Czerw ca 1 8 6 5 .

na k o r z y ś ć  cierpiących
w SZŁEUWIiU - HOLSZTYNIE.

P ie r w s z e  g ł ó w n e  w y g r a n e  w  w a r to ś c i  3.000 tal.
Drugie dto dto dto 1.000
Trzecie dto dto dto 500

Pod kontrolą kom itetu przed książęcem  M inisteryum  w Koburgu od­
powiedzialnego.
K & a ż d y  los kosztuje 15 sgr. =  52%  kr. wal. poł 86 rent. w. a- 

Na 10 losów — 1 bezpłatny; na 100 losów —  14 bezpłatnych 
D.i nab cia w głównym Składzie w LIPSKU pod adresem :
Pieniądze i listy franco. „ Albert Hoffmann."

płatnie.

lub tćż na żądanie 
cała  w artość no­
m inalna w go tów ­
ce w pruskich  p ie­

niądzach.

g ^ -p la  *»mawiajn.cycl« «  Austryi najodpowlednićj będzie, Je ­
żeli losy swe złożą pod jakimkolwiek adresem w Lipsku lul» Orę­
żnie, a sobie tylko udzieli'" dadzą numera, przez co « swoim czasie 
odebranie wygranych nastąpić może. — W  i p s k u  między innemi, 
przyjmuje także na żądanie losy te do zachowania Redakcja tygo­
dnika „ lio rf barbier.“ (2189—3)1

S k ła d  C .lia n a
Rządu Peruw iańskiego w  Hamburgu.

N in ie js z e m  mamy zaszczyt oznajmić, iż nasze ceny Guana sa niezmiennie następujące:
Bka M arków  160 —  za 2.000 funtów brutto wagi Hamburskićj lub 20 cetnarów clo-

I (2 2 0 6 -3 -4 )T . wych, przy zakupnie 60.000 funtów i wyżćj.
dto 174 — za 2 000 funtów brutto wagi Hamburskićj lub 20 cetnarów

cłowych, przy zakupnie 2 .0 0 0  f. do 60.000 funtów w workach,
I płatne w gotowiznie, bez jakiegokolwiek wynagrodzenia tary, dowagi, potrącenia lub

w styczniu 1865. J .  D . M i i t z e n b e c h e r  S y n o w ie .  

A m m o n i a k o w y  N a d  f o s f o r a n
wyrabiany

z peruwiańskiego Gnano,
którego fabryka została nam  dozwoloną przez pp. J . D Mutzenbecher Synów i Aug. 
Jos. Schón i Spółki pod szczegółową ty hże kontrolą, zawierający około ‘V^o Je­
denaście procent azotu i ,0/i0o dziesięć' procent rozpuszczalne­
go kw asu fosforow ego (ogólnie uz iany jako najracyonalniejszy z wszelkich 
środków do g n o je n ia  używanych) polecają. (2207 -3 -4 )T .

H a m b u r g  1 * 8 .5 . O M e ild O rf  &  CO.

K urs p ap ie ró w  i pieniędzy.

14 po 40 tysięcy, 13 po 35 tysięcy, _6 po 
32 tysiące, 14 po 30 tysięcy, 4 po 25 ty­
sięcy, 22 po 20 tysięcy, 8  po 18 tysięcy. 4 
po 16 tysięcy: 13 po 15 i po 10 tysięcy 
i t .  d. a nadto innych trzykroć pięć­
dziesiąt tysięcy wygranych mu­
szą wypaść niezawodnie *w tej pożyczce.

Losy ważne na powyższe ciągnienie są do 
nabycia za nadesłaniem należytości w podpi­
sanym domie hurtownym i handlu tffektów.

i los kosztuje ty’ko 1 zł., 3 losy 2 zł.,
5 losów 3 zł. 30 c , 12 losów 6  zł.

Prospekta i wyjaśnienia bezpłatnie; ręczy 
się również za bezwłoczne przesłanie listy 
ciągnienia, a w razie w y g r a n i a  pieniędzy 
w srebrze. Conrad J . Wilh. Chelius,
(2 1 3 2 -9 - l l)T . F rankfu rt a. M.“

N a k ła d e m  i z c io n k a m i D ru k a rn i  „C Z A S U * W . Kirchmayera

Kraków  4 lutego. żądają p łscą

Srebropol. st.zalOOzł. 112 109
„ now e obr. „ 121 118

L isty  zast. poi. z kup. 97 96
B anknoty  pol.100 złr. 461 453
R uble ros. za  100 rsr. 147 j 144)
T alary  prs. za 100 tal. 110j 168)
B anknotyprus. 150zł 90 89
Srebro now e a u s t r . . 112f 111,
D ukaty  austryack ie  

„ holend. ważne
5 36 5 26
5 35 5 25

Napoleon d ‘or . . . 
Pó łim peryały  rosyjs.

9 12 8 97
9 35 9 20

L is ty  galic. nowe z k. 73 — 72 —
„ Btare n 76) — 7 5 .1 -

Oblig. indem . „ 75 — 74 —
A k .k .g .b e z  k . i  dyw. 227 334

Wiedeń 4 lutego.(tel.; złr. cent.
5g M etaliki . . . . 72 30
5g Pożyczka naród. 79 70
A kcye banku wied. 819 —

v n kre(1- 189 30
Losy 5§ z r .  1860 . 95 25
Srebro ....................... 1)2 25
L ondyn  10 fut. szter. 
D u k a t pojedynczy

113 60
5 32

Wiedeń 3 lutego.

5 J M etaliki na w. a. 
„ Pożyczka naród.
„ M etaliki na m. k. 
„ Obi. ind. niż. Aus.
n „ » węgiers.
„ „ „ chor. lb.
n „ v gahcyja.
u u s buków .
„ „ „ siedm gr.
„ Pożyczk. n. wen. 
L is ty  zastawne:

5§ B ankunar. 6-letn.
„ „ „ 10-letn.
n T, n 12-mie.
„ „ „ losów.

4J G alicyjskie z. n. 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poży. z r. 1839 

.  * u 1864
» „ .  186°
» l  » 1864
„ Com o-Rente.
B K redytow e 
_ try es t na  4 j  g 

żegl. par. na D. 
Ks. E sterhaz. 
K sięcia Salm.

żąd a ją płaca

67 75 67 65
79 70 79 60
73 30 72 30
90 25 89 75
75 ___ 74 50
75 — 74 50
74 _ 73 50
73 — 71 75
73 — 71 75
97 — 96 —

102 35 103 —

93 50 93 20
73 — 73 —

163 _ 162 60
89 .".U 89 —
97 80 97 70
87 20 87 10
18 ____ 17 50

127 60 137 40
111 — 110 —

87 — 86 50
113 — 1)2 —

31 50 31 -

L osy ks. Palfy  . . .
„ ks. K lary  . . .
„ hr. St. Genois .
„ m iasta B udy . .
„ ks. W indischgr. 
„ hr. W aldstein  .
„ h r. K eglevich . 

Akcye bank. i  przem. 
B anku naród, austr. . 
Z akładu kredytow ego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. F erdynan . 

„ rządow ej fr.-a .
„ zachodniej c. El. 
„ Pardubickiej .
„ Południow ej .
„ G alicyjskiej . . 

Czerniowiec.zwpł. 35g 
K ursa zagraniczne.

(4 m iesięczne)
A m ster. 100 z łhd  ^  4J 
Augsb. 100 zł nr. 
Berlin 100 tal. . 
F rankf. n.M .100 
Hamb. 100 mark.
L ipsk  100 talar. 
Londyn 100 fun.
P a ry ż  100 frank.

.2,5
a 5

o 4
0 6
.2 5 
Q4J

żądają plącą
30 25 29 75
26 25 25 75
26 25 25 75
27 — 36 —
18 2o 17 76
30 — 19 50
15 — 14 50

812 810 -
189 30 189 20
478 477
186 30 186 10
204 40 204 20
138 - - 137 50
123 50 123 25
348 — 347 50
225 50 225 25

65 — 64) —

_ ___
96 40 96 20
— ' - -fc !

95 40 95 35
85 25 85 -

113 10 112 80
44 95 44 85

W aluty.

Cesars. korony  . . . 
„ pó ł k o ro n y .
„ duk a ty  na wagę
„ „ ■ obrączki

Z łoto al marco . . 
‘N apoleondory . . .
iS ą w e re n y ..................
F r y d e r y k i ..................
L u idpry  (niem ieckie) 
Suw ereny ^angielskie 
Im peryały  rosyjskie
Srebro .........................

- kup q n y  . . . .  
T alary  zw iązkow e . 
P ru sk ie  b ile ty  kas. .

i —
Lwów 1 jutego.

D u k a t holenderski .
„ austryack i . . 

Pó łim peryał ro sy jsk i 
Rubel srebr. rosyjski 
T a la r  p r u s k i . . . .  
L is ty  gal. b. kup. w. a.

V  »  »  j!  “ }•
Obligi indem . b. kup.

ładują

15 55

5 35 
5 35 
5 45 
9 6 
15 65 

9 60 
9 38 

11 45 
9 30 

113 25 
113 25 

1 694 
1 69 ‘

5 31 
5 35 
9 36 
1 81 
1 71

73 35 
76 87
74 3

płacą

15 50

5  34 
5 34 
5 43 
9 5
15 60 

9 55 
9 36 

11 40 
9 29 

113 75 
112 75 

1 69 
1 69

5 25 
5 28 
9 31 
1 78 
1 69 

73 50 
76 13 
73 27

P o życzka  nar. b. kup. 
A kc. kol, gał- b. kup.

Warszawa  3 lutego. 
Półim peryały . rubli 
Obligi skarbow e „ 

kupon. „ 
L isty  zast III  okr. „ 

kupon „ 
A kcye  kolei żel.

w arsz.-w iedeó. „ 
A kcye kolei żel. 

warsz. bydgo. „

Wrocław  3 łntego. 
B anknoty  austryao. . 
Polskie bilety bank. .

„ L isty  zastaw .
Poznań, List. zast. 4%u 10/

n
Obligi kolei krak.-szl.

Paryż  3 lutego. 
R e n ta  3%  . . . .

Londyn  1 lutego. 
Konsole

żądają plącą

79 67 1 79 —
227 50 334 83

88 97

68  —  

79 75

89f J  
78» I

1 36;
[14 42

|67 25 

79 25

78j
75

67 15

89 '

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południu— do- 

War sza w y  o godz. 3.30 popołudniu — do Wrocła­
wia 8 rano — do Ostrawy (przez Bogumin, (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — ao Lwowa 10.30 rano; 8 
80 wieczór— do Wieliczki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano.
z Granicy do 8 zetakowy 6.30 rano; 11-27 przed połu­

dniem; 2.15 po południu, 
z tMczakowy do Granicy 11.16 przed południem; 2.26 po 

południu; 7.56 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakouia 9 rano.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór— z Wro 

cławia  i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — z O 
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5.2 
wieczór;— ze Lwowa  2.54 p® południu; 6.15 rano 
z Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Przemyśla z Krakowa 4.48 po południu;
&>, Lwowa z Krakowa 8.33 rano; wieczór i.40

Odpowiedzialny Rządca Drakam i A ntoni Rother.


